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Państwo żydowskie
C el sjonizm u, tj. utw orzenie „siedziby  

narodow ej w  Palestynie, zbliża się pow aż­

nie ku realizacji. Jak w iadom o Palestyna  

jest krajem  „m andatow ym , podległym  A n ­

glii i przez nią rządzonym . O becnie „K o ­

m isja K rólew ska do spraw  Palestyny 44 po ­

stanow iła przedłożyć w ładzom  A nglii w nio ­

sek , zalecający „złożenie obecnego m an ­

datu i podział Palestyny na trzy części: 

1) państw o żydow skie, 2) państw o arab ­

skie i 3) enklaw ę pozostającą nadal pod  

rządam i A nglii.

T ak w ięc spełn ić się m a cel, do które ­

go zm ierzały am bicje żyw iołów  nacjonali­

stycznych w śród ludności żydow skiej, a  

zarazem  program  T eodora H erzla, tw órcy  

sjonizm u dom agający się pow stania „siedzi  

l)y narodow ej" 4 w Palestynie.

O czyw iście m aksym alny ten program  

nie w ejdzie w życie już choćby dlatego, 

że przyznana żydom cześć Palestyny jest 

stosunkow o niew ielka, a przyszłe żydow -  

tk ie państw o palestyńskie zm ieścić m oże  

ty lko pew ien odsetek żydów , rozproszo ­

nych po św iecie.

Jednakże już sam fakt pow stania ta ­

kiego państw a m a bardzo doniosłe znacze­

nie i stw arza rozm aite m ożliw ości rozw o ­

jow e, sięgające oczyw iście w dalszą przy ­

szłość, dziś jeszcze nie dające się ogarnąć..

Fakt ten zm ienia jednocześnie zasadni­

czo konstrukcję egzystencji żydów  w  t. zw . 

„djasporze 44, to jest w trw ającym  od dw u  

tysięcy lat rozproszeniu . Stw arza bow iem  

ośrodek siły państw ow ej, tery torium sa­

m orządne, a zarazem teren ekspansji gos­

podarczej i iraigracyjnej. W śród t. zw . 

m niejszości narodow ych żydzi byli jedny ­

m i, którzy nie m ogli w skazać na teren , w  

którym  bytow aliby w zw artej m asie, któ ­

ryby określić m ogli jako „sw ój44 . O becnie  

ulegnie to zm ianie, gdyż przyszłe państw o  

palestyńskie będzie —  spodziew am y się  

tego —  m agnesem , przyciągającym naro ­

dow o uśw iadom ione żyw ioły w „djaspo ­

rze 44 i gw arantu jącym  im zgoła inne w a ­

runki bytu i rozw oju .

N ie ulega też w ątpliw ości, że pow sta ­

nie państw a żydow skiego w  części Palesty ­

ny w yw rze pow ażny w pływ na m ożliw ości 

realnego rozw iązania problem u żydow skie ­

go w Polsce —  jednego z głów nych sied ­

lisk żydow skiej na św iecie. bo obejm ują­

cego przeszło 3 m iliony ludzi.

R óżnica będzie polegała przede w szy ­

stk im  na tym , że dotychczas A nglia jako  

zw ierzchność „m andatow a44, sam a w yłą ­

cznie regulow ała „kw otę 4' im igracyjną do  

Palestyny, w edle w łasnych w yłącznie kry ­

teriów decydow ała jaka ilość em igrantów  

z Polski m oże osiąść w Palestynie. Sam o ­

dzielny rząd żydow ski m oże pojem ność i- 

m igracji ustalać w edle innych zasad i obli­

czeń  —  stosow ać za tym  odm ienne kryteria  

w stosunku do napływ u żydów polskich  

do państw a żydow skiego.

W  dużej m ierze w pływ  na to m ieć bę ­

dzie zarów no postaw a żydostw a w  Polsce, 

jego życzenia i nacisk na przyszłe w ładze  

palestyńskie; w w ielk im stopniu w pływ ać  

też będą w zględy gospodarcze: a w ięc sy ­

tuacja ekonom iczna m as żydow skich w  

Polsce oraz m ożliw ości silniejszych kon ­

tak tów  gospodarczych  m iędzy Palestyną a  

Polską.

U św iadam iając sobie dobrze, że pojem ­

ność im igracyjna przyszłego państw a pa ­

lestyńskiego będzie ograniczona i unika ­

jąc przesadnego optym izm u —  m ożem y  

Jednak oczekiw ać bardzo realnych nas­

tępstw obecnej decyzji rządu angielsk ie ­

go oczyw iście z punktu w idzenia polskiej 

racji stanu i załatw ienia tak trudnej i 

skom plikow anej na naszym gruncie kw e ­

stii żydow skiej.

Uroczystości nad Polskim Morzem
W czesnym rankiem dookoła now ego ! D efiladę otw  orzyła R eprezentacyjna  

m ola zaczęły się grom adzić tłum y publi- O rkiestra M arynarki W ojennej. Z a nią kro-  

czności na plaży przy basenie Prezyden- j czyły dzielne kom panie m arynarzy i bao- 
ta , w którym  stał na kotw icy O . R . P. : nów nadm orskich . Po tym arty leria prze- 
„G roni44, ustaw iono ołtarz połow y. I ciw lotn icza, oddziały zm otoryzow ane, PW .

Z Ł A PO G O D A
T egorocznym  uroczystościom  —  „D nia  

M orza" nie dopisała pogoda. Po ciepłej i 
słonecznej sobocie nastała pochm urna  

niedziela. D eszcz w isiał na w łosku od sa-

U R O C Z Y STA  M SZA  ŚW  PO LO W A

O godzin ie 10,15 , przy dźw iękach  

H ym nu N arodow ego, przybył na pokładzie  

trau łera „M ew a 44 Pan Prezydent R P.

Pontyfikalną m szę św . celebrow ał w  

asyście ks. kanonika T urzyńskiego  i R osz- 

czynialsk iego JE . ks. biskup O koniew ski 

który też w ygłosił okolicznościow e kaza ­
nie.

Po skończonej m szy św . przem ów ił do  

m ikrofonu R adia Polskiego, Prezes Z arzą­

du G łów nego L M K . gen Stanislaw K w aś­

niew ski oraz v-prem ier E ugeniusz K w iat­
kow ski. N estępnie JE . ks. biskup O konie­

w ski udał się na pokład O . R . P. „G rom ., 

skąd pobłogosław ił całą pływ ającą flo ty lę.

R E W IA  FL O TY W O JE N N EJ.

Przy dźw iękach H ym nu N arodow ego  

odpłynął Pan Prezydent na pokładzie trau- 

lera „M ew a4* na przegląd flo ty w ojennej.

Z a falochronem , w rzdłuż  basenów  prze ­

defilow ały w pogotow iu bojow ym kontr-  

torpedow ce: „W icher 41 i „B urza 44, łodzie  

podw odne i torpedow ce.

W  chw ili gdy  okręty w ojenne  pruły  spo ­

kojne w ody  B ałtyku,w  górze unosiły  się po-  

ężne  hydroplany.  N a redzie zaś dum nie  ko ­
łysał się „D ar Pom orza 44 .

D E FIL A D A

O  godzin ie 14,00 rozpoczęła się defila ­
da. W zdłuż ulic Św ięto jańskiej i Skw eru  

K ościuszki ustaw iono trybuny, udekoro ­
w ane barw am i narodow ym i i zielenią.

i W F., D ow borczycy długie szeregi L M K . 

górnicy ze Śląska Polacy z G dańska, har­

cerki i harcerze.
Z am knęły defiladę sam ochody, biorące  

udział w zjeździć gw iaździstym  do G dyni.

W  zastępstw ie Prezydenta R P defiladę  i 
odebrał v-prem ier K w iatkow ski.

Z trybuny reprezentacyjnej przygląda ­
li się uroczystościom  „D nia M orza 44 pow - j 

stańcy z 1863 roku, którzy przybyli do  

G dyni w liczbie dziesięciu .

m ego rana. A defilada zakończyła się juź  

na m okro.

Z apow iedziane uroczystości popołud ­
niow e '(koncerty , zabaw y ludow e na uli­

cach itd .) z pow odu deszczu nie odbyły  się.

O godzin ie 20,25 spuszczono banderę  
L M K . na placu przy basenie Prezydenta  

oraz flagę państw ow ą na K am iennej G ó ­

rze, zam ykając tym tegoroczne uroczy ­
stości, zw iązane z „D niem  M orza 44 .

Tragiczna katastrofa samochodu 
zdążającego na „Dzień Morza'1

N a trasie biegu kolarsk iego, organizo ­

w anego przez zarząd  K PW . w  T oruniu  nad  

polskie m orze m iał m iejsce trag iczny w y ­
padek sam ochodow y, w którym  jedna oso ­

ba poniosła śm ierć, a trzy odniosły ciężkie  

obrażenia.

Przebieg w ypadku był następujący: —  
W  m iejscow ości B abidół pow . kartuski, sa-

I G dynia w liczbie około 59 osób- który na ­

jechał na sto jące na szosie sam ochody.

W skutek zderzenia z sam ochodu w y- 

jcieczkow ego w ypadł jeden z pasażerów ,  

ponosząc śm ierć na m iejscu , zaś trzy o, :?l>y

odniosły bardzo ciężkie obrażenia. R an ­

nych odw ieziono do szpitala w G dyni.

m ochód ciężarow y E lektrow ni T oruńskiej 

oraz tak i sam sam ochód w ojskow y, które  

jako sam ochody sanitarne zdążały za kola ­

rzam i, zatrzym ały się na szosie celem na ­

praw ienia defektu gum y. W trakcie na ­
praw iania nadjechał, zdążający do G dyni 

sam ochód ciężarow y, w iozący na Św ięto  

M orza w ycieczkę pracow ników  firm y bu- ! 

dow y kabla dalekosiężnego W arszaw a —

Jeśli wiesz..
że sąsiad  tw ój nie abonuje „G łosu 4 ’ 

nam ów  go do zapisania choćby na  

jeden m iesiąc. G dy raz zapisze, 

będzie stałym  C zyleln ik iem !

B o gdyby m ożna było uzyskać, aby e- 
m igracja żydów do Palestyny była choć  

trochę w yższa niż przyrost naturalny lud ­

ności żydow skiej w  Polsce  —  to rok w  rok  

liczba tej ludności zm niejszyłaby się. D ziś  

przyrost naturalny w ynosi około 30.000  

żydów  rocznie. O dpływ do Palestyny m u- 

siałby w ięc być w iększy . Proces ten po ­

trw ałby oczyw iście przez czas jak iś, ale  

daw ałby w  m iarę upływ u lat realne rezul­

taty: daw ałby coraz w iększem u odsetkow i 

m łodego pokolenia żydow skiego m ożności

produktyw nej pracy w e w łasnym  państw ie uregulow anie kw estii żydow skiej w Polsce  
a zarazem zm niejszałby odsetek ludności IA  jeśli nieszybkiego i defin ityw nego za- 

żydow skiej w Polsce, zm niejszałby stale łatw ienia, to w każdym  razie w ielce pożą-  

pow ierzchnię tarcia w  w alce o byt. , danej ew olucji, któraby system atycznie  

W ten sposób w eszlibyśm y na drogę stępiała ostrze tego pełnego zadrażnień za ­

gadnienia: skierow ała nadm iar ludzkości  

żydow skiej na pole produktyw n< ‘j pracy  

w e w łasnym państw ie, a zarazem —  jak

realnego rozw iązyw ania tego tak trudnego  

problem u, a nie gm atw ania i kom plikow a­
nia go.

Z iszczenie w iekow ych m arzeń o po- , to określiła deklaracja ideow a O bozu Z je- 

w rocie do w łasnego państw a jest zatem  nie  i dnoczenia N arodow ego — w zm acniała  
ty lko spraw a w ew nętrzno-żydow ska. Z łą-j „dążność społeczeństw a polskiego do są ­

czone są z tym w cale pow ażne w idoki na m odzielności gospodarczej" 4 .
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Zaciete walki nad marami Pekinu
PE K IN . W okolicy W  ang-P ing-S ien  

toczy się znow u bitw a. Jak słychać, do  

T ien-T sinu  przybyły  z M andzukuo silne od ­

działy japońskie. Sam olo ty Japońskie do- 

konyw ują przelo tów nad W ang-P ing-S ien  
i Pekinem .

c

SZA N G H A J. W ładze chińskie nakaza ­

ły w nieść barykady z w orków  z piask iem  

W ' dzieln icy C zepi i w Szanghaju , zw łasz ­

cza dookoła dw orca północnego . D la ułat­

w ienia ruchu w ojsk chińsk ich przew óz  

tow arów  kolejam i od C hin północnych m a  

być ograniczony lub naw et zaw ieszony .

D em arche chińsk iego m inistra spraw  

zagran icznych , iż nie uzna niezatw ierdzo-  

nych przez sieb ie układów , w yw ołała żyw e  

oburzenie am basady japońskiej przeciw ­

ko ..m ieszaniu się do porozum ienia reg io ­

nalnego , zaw artego w celu złagodzenia  

specjalnej sy tuacji lokalnej".

T IE N -T SIN . Przybył tu pociąg pancer­

ny z M ugdenu z Szanghaj-K uan przybył 

batalion japoński i 18 sam olo tów w tym  

kilka bom bow ych.

T O K IO . D ziennik i donoszą z Pekinu , 

że m arszałek C zang-K aj-Szek opracow ał  

plan w yparcia Japończyków z C hin półno ­

cnych . Plan m arszałka polegać m a na  

w ydaniu  Japończykom  bitw y  na rów ninach  

prow incji Ilopei w pobliżu Paoting . Jeże ­

li ten  m anew r się nie uda, m arszałek  zam ie-  

iza w ycofać w ojska na pozycje w zdłuż po ­

łudniow ych brzegów rzek i Ż ółtej i stoso ­

w ać tak tykę w ojny podjazdow ej.

T O K IO . A gencja D om ei donosi: M im o  

rokow ań sztabów  japońskiego i chińsk iego  

celem załagodzenia zatargu sy tuacja jest 

w dalszym ciągu naprężona. Z anotow ano  

now e akty gw ałtu żołn ierzy chińsk ich  

nad obyw atelam i japońskim i. 120 rodzin

Gruzja spływa krwią
M O SK W A . N ajw yższy sąd republik i 

gruzińsk iej rozpatryw ał przy drzw iach  

zam kniętych spraw ę księcia M divani, T o- 

roszelidze, O kudżaw a, K urułow a, C zych- 

ladze, E ljaw y (praw dopodobnie kuzyna  

zastępcy ludow ego kom isarza handlu zew ­

nętrznego , który w edług pogłosek jest are ­

sztow any) i K arcyw adze. Przew ód sądow y  

ustalił, że oskarżeni w chodzili w  sk ład w y-

japońskich zam ieszkałych na przedm ie- w ażnym i stratam i i cofn ięciem się w ojsk  

ściach Pekinu z obaw y przed prześlado* japońskich  w obec przew ażających sił chiń- 

w aniam i przeniosło  się  do dzieln icy  cudzo- sk ich .

ziem skiej m iasta . O byw atele japońscy w y ­

jeżdżają z prow incji łlopei do Pekinu i PE K IN . A gencja R eutera donosi ze

T ientsinu . źródeł chińsk ich , że 5 japońskich sam olo ­

tów bom bardow ało oddziały chińsk ie w

PEK IN . W czoraj rano toczyły się bez- okolicy m iejscow ości N an-N an. Jest to  

pośrednio przed  południow ym i m uram i Pe- pierw szy w ypadek , od chw ili rozpoczęcia  

kinu zacięte w alki, których ośrodkiem  był obecnych  kroków  nieprzy jacielsk ich , w kro  

m ost kolejow y, znajdujący się o 3 km . po- czenia do akcji japońskich sił lo tn iczych , 

za m iastem . W alki te zakończyły się po-i —b  —

Normy dochodowości 
dla wymiaru podatku

W  dniu 7 lun . odbyła się konferencja 

w  Z w iązku Izb R zem ieśln . R P. w spraw ie  

norm  szacunkow ych dochodow ości, zapro ­

jek tow anych przez Izby Skarbow e i K o ­

m isje O dw oław cze w  zw iązku z w ym iarem  

podatku dochodow ego na rok 1937 (rok  

gospodarczy 1936) dla przedsięb iorstw  

rzem ieśln iczych .

Zapłata należności podatkowych 

papierami wartościowymi
W  D zienniku U staw nr 37 z dnia 20  

m aja br. ogłoszone zostało rozporządzenie  

M inistra Skarbu z dnia 15 m aja br o  

zm ianie rozporządzenia M inistra Skarbu z  

dnia 18 m arca br. o uiszczeniu należności 

Z m iana rozporządzenia z dnia 18 m arca  

br. polega na tym , że należności podatko ­

w e (w  państw ow ych podatkach: grunto ­

w ym , od nieruchom ości, przem ysłow ym ,

kry tej organizacji antysow ieckiej w G ru ­

zji i prow adzili akcję szp iegow ską, szkod ­

niczą i dyw ersy jną, przy czym przygoto ­

w yw ali akcje terrorystyczne przeciw ko  

kierow nikom partii i rządu w G ruzji. —  

O skarżeni przyznali się do w szystk ich za ­

rzucanych im  przestępstw .

W szyscy podsądni skazani zostali na  

karę śm ierci przez rozstrzelan ie.

W  konferencji te j w zięli udział w ybit­

ni przedstaw iciele rzem iosła sto łecznego.

Po zapoznaniu się z m ateriałam i do ­

starczonym i Z w iązkow i Izł> przez poszcze ­

gólne Izby R zem ieśln icze zebran i stw ier­

dzili że:

1) zapro jek tow ane przez Izby Skarbo ­

w e na rok podatkow y 1937 norm  dochodo-  

dochodow ym , w ojskow ym , m ajątkow ym , 

nadzw yczajnej danin ie m ajątkow ej, dani­

nie lasow ej oraz w  grzyw nach i odsetkach  

dotyczące tych podatków ) pow stałe przed  

dniem  1 kw ietn ia 1934  roku  m ogą być sp ła­

cane w  częściach przypadających na rzecz  

skarbu państw a rów nież 4 i pół procento ­

w ą w ew nętrzną pożyczką państw ow ą z br.

Ponadto należności w  podatkach: spad ­

kow ym  i od darow izn w raz z dodatk iem  

państw ow ym oraz należnym i odsetkam i  

ulgow ym i —  pow stałe  przed dniem  1 kw ie ­

tn ia 1934 roku m ogą być także sp łacane  

4 i pół procentow ą pożyczką państw ow ą. 

R ozporządzenie w eszło w r życie z dniem  

20 m aja br.

Być członkiem

Ł. O. f». P.
obowiązkiem każdego 

w ości dla w ielu rzem iosł zbyt rażąco od ­

biegają od w łaściw ych norm  dochodow ości 

przedsięb iorstw rzem ieśln iczych . niek iedy  

są one 10 kro tn ie w yższe od norm , ustalo ­

nych na rok , podatkow y 1936:

2)  ew entualne przyjęcie tych norm  

przez czynnik i m iarodajne w skutkach  

sw ych spow odow aćby m ogło niezm iern ie  

ciężką i trudną sy tuację gospodarczą dla  

w ielu w arsztatów rzem ieśln iczych;

3) zastosow anie om aw ianych norm , po ­

za likw idacją szeregu przedsięb iorstw rze ­

m ieśln iczych przyczyniłoby się nadto do  

pow stan ia nieściągalnych zaleg łości podat­

kow ych.

Z ebrani poza tym  ośw iadczyli, że acz ­

kolw iek w niek tórych rzem iosłach dał się  

zauw ażyć w  drugiej połow ie roku 1936 pe ­

w ien w zrost obro tów (zw yżka cen surow ca  

robocizny  itp .) to jednak  ren tow ność przed  

sięb iorstw rzem ieśln iczych na ogół nie  

zw rrosła w  ciągu roku gospodarczego 1936.

Z tych w zględów  zebran i w ypow iedzie­

li się:

4) za pozostaw ieniem  norm dochodo ­

w ości stosow  anych w  ubieg łym  roku  podat­

kow ym 1936, z pew nym i uzasadnionym i  

odchylen iam i;

5) za w yłonien iem  delegacji z przedsta ­

w icieli Z w iązku Izb R zem ieśln iczych w  

W arszaw ie —  celem  przedstaw ienia spra­

w y Panu M inistrow i Skarbu .

Dalsze zarządzenia 

władz szkolnych 

w związku z nowym 

rokiem szkolnym 
M inisterstw o O św iaty ogłosiło dalsze  

zarządzenia, pozostające w zw iązku z no ­

w ym  rok iem  szkolnym 1937/38 .

O płata za przechodzenie z gim nazjów  

do liceów  określona na 20 zł. O d now ego  

roku szkolnego ograniczone będzie otw ie ­

ran ie czteroklasow ych szkół zaw odow ych. 

N a pow stan ie tak iej szkoły w ym agane bę ­

dzie zezw olen ie kuratorium .

Z now ym rok iem szkolnym w prow a­

dzona będzie w szkołach pow szechnych i 

średnich nauka m odelarstw a okrętow ego  

i lo tn iczego . W  tym  celu do szkół przydzie ­

len i będą specjaln i instruk torzy L igi M or­

sk iej i K olonialnej i L O PP.

O bow iązek m undurków szkolnych u- 

trzym any będzie w liceach na rów ni z gi­

m nazjam i. U czniów i uczenice obow iązy ­

w ać będą te sam e przepisy o noszeniu  m un ­

durków  co w  gim nazjach .

u/m «w oU
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Powieść z lat 1921—24 na Polesiu.

C ięg dalszy .

A le i on nie zaprzeczy , gdy m u pan . 
każę dać słow o, że to co m ów ię jest 
niepraw dą. Słow a on jeszcze nigdy po  
próżnicy nie dał, ani go  nie złam ał. N o, 
Stefan , daj słow o, zaprzecz!

I M aria, plącząc się , pospieszn ie, 
jakby w obaw ie, że za chw ilę nie po ­
zw olą je j m ów ić, zaczęła w yliczać  
m iejsca, ludzi i okoliczności napadów  
i zbrodni, a za każdym  razem  zw raca­
jąc się w stronę O rlika z iron ią  pytała:

—  C zy i tem u zaprzeczysz, sokole?
K om endant zasypany poprostu  tym  

bezm iarem słów , postanow ił w reszcie  
przerw ać niesam ow ite sam ooskarżenie 
dziew czyny.

-  - A le czem u m i o tern w szystk im  
m ów isz? T o juz do sędziego należy , 
nie do m nie,

—  N ie! N ie! Ja chcę, aby  on tu za­
przeczył, że nie byłam  członkin ią  ban ­
dy, że nie byłam jego pow iern icą.

O rlik przez cały ten czas słuchał 
spokojn ie i patrzy ł na  m iotającą się w  
gniew ie dziew czynę, aż w reszcie ro ­
biąc odpow iedni ruch ręką, rzek ł do  
kom endanta.

—  W idzi pan , że ona...
-  - ł.żesz! —  przerw ała m u dziew ­

czyna —  Ł żesz ’ N ie jestem  w ariatką. 
D obrze w iesz, że ani jedno słów ko z 
tego co pow iedziałam  nie jest kłam st­
w em  c

Z -

Z w racając się nagle w stronę ko ­
m endanta, dziew czyna rzuciła m u się  
do kolan błagając:

—  N iech m nie pan aresztuje! Ja  
proszę! Ja błagam !

G dy jednak kom endant, nie w ie­
dząc, co czynić, nie odezw ał się przez  
chw ilę , M aria z prośby przeszła w  
groźbę:

—  Pan m usi m nie aresztow ać! 
Skoro zeznałam , że byłam  jego pom oc­
nicą, pan m usi m nie aresztow ać!

O rlik z uśm iechem  przerw ał je j:
-  W ariatek nie aresztu je się! R a­

czej należy je leczyć.
O dpow iedział m u jedynie przejm u- 

jący spazm , który w yrw ał się z piersi 
dziew czyny, T en płacz w zruszył O rli­
ka. Podszedł do dziew czyny, pogłaskał 
ją po głow ie, podniósł z klęczek i ode­
zw ał się:

—  I co ci przyszło , M aryś, do gło ­
w y. że tak ' się upierasz? C zy r.ie le­
piej zostać ci na w olności?

—  Sam a nie zostanę! B ez cieb ie 
i w olność gorsza od ciem nicy . Z abierz  
m nie. Stefan , ze sobą, zabierz, sokole.

T ak pokorn ie, tak czule w ypow ia­
dała te słow a, ty le w  nich było odda­
nia, ty le prośby , że przełam ała upór  
O rlika. £

Po kw adransie ’O rlika i M arię, za­
kutych w kajdany , oddział uzbro jo­

nych strażn ików  przeprow adzał z biu ­
ra kom eindain ta do m iejsk iego aresztu , 
gdzie zam ierzano zatrzym ać ich, aż do  
chw ili w ysłan ia do sądow ego w ięzie­
nia w z Pińsku .

W iadom ość o tern , że aresztow ano  
O rlika, już zdążyła z błyskaw iczną  
szybkością oblecieć całe m iasto . Przed  
kom isariatem  zgrom adził się już spo ­
ry tłum  gaw iedzi, który rósł z każdą  
chw ilą .

— O rlik! O rlik! — bieg ł poprzez  
gaw iedź stłum iony szept, gdy prow a­
dzono atam ana. O śm iu uzbro jonych  
policjan tów  z lśn iącym i bagnetam i na  
karab inach , było dostateczną ochroną, 
by tłum  nie  rzucił się i nie zlinczow ał 
atam ana! C o jednak odw ażniejsi szli 
niedaleko za eskortą i zatrzym ali się  
dopiero pod bram ą w ięzienną.

Przed w ysłan iem  O rlika i M arii do  
w ięzien ia sądow ego, kom endant otrzy­
m ał od sędziego śledczego polecenie  
spraw dzenia iden tyczności atam ana. 
N ajw ięcej na ten tem at m ógł pow ie ­
dzieć pułkow nik Ł agocki, u którego  
O rlik gościł nie  z  am  as  kow any, podając  
się za technika Stabnick iego O zaj­
ściu tym  głośno było  przed kilku m ie­
siącam i w całej Polsce. O bszern ie pi­
sano o tern w  gazetach , jak to O rlik  
bronił dw ór przód napadem  sw ej w ła-  
sn?j bandy.

K om endant postanow ił przeto spro ­
w adzić do K obrynia pułkow nika Ł a- 
gockiego A że nie było daleko , Ł a- 
gocki otrzym aw szy te legram urzędo ­
w y, zjaw ił się w K obry  ni  u najb liż­
szym  pociąg iem .

Spotkanie m iało m iejsce w kance­
larii w ięziennej, w obecności kom en ­
danta, gdzie sprow adzono O rlika.

Starzec już przy pierw szym spoj­
rzen iu poznał sw ego niedaw nego go ­
ścia i na tw arzy jego ukazało się coś  

w rodzaju ’niiezdecydow ania. Jakby  
przypom niał sobie w ielką rieoceniom ą 
usługę, jaką ten człow iek oddał m u  
w  A nielin ie w  tę straszną  noc. Ł agocki 
przez chw ilę zaw ahał się.

O rlik  od  razu  spostrzeg ł to  i uśm ie­
chnął się .

- C zy aż tak  bardzo  zim ienfflem  się , 
że nie m oże m nie pan rozpoznać? —  
odezw ał się atam an głosem stanow ­
czym , zw racając się do pułkow nika,  
chcąc m u dać do  zrozum ienia, że zale­
ży m u na tem , aby  Ł agocki pow iedział 
praw dę.

—  Jestem Stefan O rlik , ten sam . 
który podszyw szy się pod nazw isko  
Stebnick iego , złożył dziw ną w izytę w  
A nielin ie i pan , panie pułkow niku , te­
m u nie zaprzeczy!

Ł agocki nie w aha. -ie się już w ięcej, 
potw ierdził isto tn ie, że to ten człow iek  
był w A nielin ie , i że co do tego nie  
m oże być żadnych w ątpliw ości.

—  N o, a teraz, skoro form alności 
skończone, pan kom endant pozw oli, 
że z panem pułkow nik iem zam ienię  
kilka słów .

K om endant nic nie m iał przeciw  
tem u B ył zresztą teraz aż nazbyt ura ­
dow any, że w łaśnie on  będzie się m ógł 
poszczycić ujęciem O rlika. Już m a ­
rzy ł m u się aw ans, honory , a co naj­
w ażniejsze — nagrody , jak ie w yzna ­
czono za głow ę atam ana.

A tym czasem  O rlik gaw ędził z Ł a ­
gocki  m .

—  N a w iosnę, gdy żegnaliśm y się  
w A nielin ie , pow iedział pan , że szczy­
cić się będzie z tego, że tak i człow iek  
jak ja był pańskim  gościem ... D obrze  
w ryły m i się w  pam ięć te słow a... T e­
raz ich pan napew no nie "ow tórzy , 
kiedy w ie pan , kim  jestem napraw dę.

Ł agocki m ilczał.
(C iąg dalszy nastąp i). । ,
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka

T O R I N . W c z o ra j w  n o c y  C ie p la k A n ­

to m  p o w y p ic iu w ię k sz e j i lo ś c i a lk o h o lu  

ro z p o c z ą ł a w a n tu rę w  re s ta u ra c ji p rz y  u l. 
C h e łm iń s k ie j , p rz y  c z y m  ro z b ił trz y  s z y b y  

w y s ta w o w e . A w a n tu rn ik ta k n ie b e z p ie c z ­
n ie p o k a le c z y ! s ię o d ła m k a m i s z k ła ż e  p o ­

g o to w ie le k a rsk ie m u sia ło g o o d w ie ź ć d o  

s z p ita la . S ta n z d ro w ia p o k a le c z o n e g o je s t  

b a rd z o  p o w a ż n y .

T O R I Ń . Z w ią z e k E k sp o r te ró w  Z ie m ­

n ia k ó w  w T o ru n iu k o m u n ik u je : D o d n ia  

2 0  c z e rw c a b r . z p o w o d a  d łu g o trw a łe j s u ­

s z y s y tu a c ja w  z a k re s ie p ro d u k c ji z ie m ­
n ia k ó w  w P o lsc e p rz e d s ta w ia ła s ię tra g i ­

c z n ie . D e s z c z e ja k ie s p a d ły  w  m ię d z y c z a ­

s ie , z n a c z n ie  p o p ra w iły  s ta n  p lo n ó w  i m o ­

ż n a m ie ć u z a s a d n io n ą n a d z ie ję , ż e z b io ry  

n a w e t w  ty c h  o k o lic a c h , g d z ie s u s z a w y ­
rz ą d z iła s z k o d y w ’ z b o ż a c h , u ro d z a j z ie m ­

n ia k ó w  b ę d z ie n o rm a ln y  a w  w o je w ó d z ­

tw a c h c e n tra ln y c h i p o łu d n io w o w s c h o d ­

n ic h  n a w e t w y ż e j n o rm a ln e g o .

M ie s ią c  c z e rw ie c z o s ta ł p rz e z  e k s p o r te ­

ró w ’ w y k o rz y s ta n y  d la  n a w ią z a n ia k o n ta k ­

tu h a n d lo w e g o z o d b io rc a m i z a g ra n ic z n y ­

m i. W  te j c h w ili n ie  m o ż n a  je s z c z e  o k re ś lić  

w y s o k o ś c i z a p o trz e b o w a n ia z a g ra n ic z n e g o  

a n i u s ta lić c e n y  e k s p o r to w e j. R y n e k  f ra n ­

c u s k i z p o w o d u  d e w a lu a c ji f ra n k a  s ta ł s ię  

b a rd z o  n ie p e w n y , w  B e lg ii m ó w i s ię  o  o g ra ­

n ic z e n ia c h  p rz y w o z u , w e  W ło s z e c h  is tn ie ją  

l ic e n c je , w  S z w a jc a r ii k o n ty n g e n ty . W ie l­

k a ru c h liw o ść n a ry n k a c h e u ro p e js k ic h  

w y k a z u je H o la n d ia , I r la n d ia , o fe ru ją c to ­

w a r p o n iż e j w s z e lk ie j ro z s ą d n e j k a lk u la c ji

W  k ra ju  s ą  s p rz e d a w a n e  ty lk o  ta k  z w a ­

n e ry c h łe  z ie m n ia k i w  h u rc ie o d  1 6  d o  2 0  

g ro s z y  z a k ilo , w  d e ta lu  o d  2 5  d o  3 0  g ro ­

s z y z a k ilo . W ie lk a a k ty w n o ść w  p o s z u ­

k iw a n iu  to w a ru  w y k a z u ją  fa b ry k i p rz e tw o ­

ró w ’ z ie m n ia c z a n y c h , k tó re  p rz e w id u ją , ż e  

c e n y  z ie m n ia k ó w  fa b ry c z n y c h  u ło ż ą s ię  n a  

p o z io m ie n a jw y ż e j ro k u u b ie g łe g o .

Ę E L P L IN . (Strajk robotników celnych 

w  p o w ie c ie .) W  m a ję tn o ś c i K lo n ó w k a , w  

powiecie starogradzkim, własność Rudo- 

w s k ie g o , w y b u c h ł s tra jk ro b o tn ik ó w  ro l ­

n y c h . R ó w n ie ż  z a s tra jk o w a li ro b o tn ic y  z a ­

tru d n ie n i w  d o m e n ie  S m o lą g  tu t . p o w ia tu ,  

d z ie rż a w io n e j p rz e z p . S ta rz y ń s k ie g o . W  

o b u  w y p a d k a c h  p o w o d e m  s tra jk u  je s t n ie -  

w y p ła c a n ie z a ro b k ó w  z a le g ły c h o d  p o c z ą ­

tk u b ie ż ą c e g o ro k u . In w e n ta rz ż y w y ro ­

b o tn ic y o b s łu g u ją .

L IP N O . (H a rc e p io ru n a .) P o d c z a s  

o s ta tn ie j b u rz y , w y d a rz y ł s ię rz a d k i w y ­

p a d e k , g d z ie ś m ie rć p rz e sz ła m im o k ilk u  

o s ó b , n ie z a b ie ra ją c ż a d n e j o f ia ry ,  

c z a s b u rz y w ła ś c ic ie lk a h o te lu  

z n a jd u ją c a s ię w  m ie sz k a n iu z d w o jg ie m  

d z ie c i i s łu ż ą c ą , s ta ła p rz y o tw a r ty m  o k ­

n ie , p rz y g lą d a ją c s ię g ro ź n e m u  ż y w io ło w i. 

W  p e w n e j c h w ili o d e s z ła o d  o k n a . W  ty m  

ż e p ra w ie m o m e n c ie n a s tą p iła o g łu sz a ją ­

c a d e to n a c ja g ro m u , k tó ry w p a d ł p rz e z  

o tw a r te o k n o  d o  p o k o ju , o b ie g a ją c g o k il­

k a k ro tn ie d o o k o ła , p io ru n z p o k o ju w y -  

p a d ł d o k u c h n i, p rz e s tra s z y ł s łu ż ą c ą , p o -  

m y s z k o w a ł p o k ą ta c h i o tw a rty m lu fc i­

k ie m  w y p a d l n a d w ó r ..

J e s t to p rz e s tro g a , a b y p o d c z a s b u rz y  

n ie  s ta ć p rz y  o tw a r ty c h  o k n a c h .

R Y P IN . (Termin otwarcia linii kolei 
Brodnica-Rypin-Sierpc). T e rm in o tw a rc ia  

b u d o w a n e j p rz e z R y p in l in ii k o le i s z e ro ­

k o to ro w e j je s t s ta łą i z ro z u m ia łą tro s k ą  

m ie s z k a ń c ó w . O b a w y ja k o b y u k o ń c z e n ie  

ro b ó t n a s tą p iło  d o p ie ro  w  p o c z ą tk a c h  ro k u  

p rz y s z łe g o n ie z n a jd u ją p o tw ie rd z e n ia  

g d y ż te rm in  u ro c z y s to ś c i o tw a rc ia l in ii  

p rz e w id z ia n y z o s ta ł n a 2 5 w rz e ś n ia b r .

D Z IA Ł D O W O . (W y d a le n ie p a s to ra z  

g ra n ic p a ń s tw a p o ls k ie g o !) S ta ro s ta p o ­

w ia to w y w y d a ł z a rz ą d z e n ie , w y d a la ją c e  

p a s to ra D o s ta z B u rk a ta z g ra n ic p a ń s w a  

p o ls k ie g o  ja k o u c ią ż liw e g o c u d z o z ie m c a . 

J a k  w ia d o m o , p a s to r D . p ro w a d z ił w  B u r-  

k a c ie ta jn ą s z k o łę n ie m ie c k ą . N a s k u te k  

z a rz ą d z e n ia  p . W o je w o d y  o p u śc ił te ż  g ra n i­

c e p a ń s tw a p o lsk ie g o A d o lf F le m m in g z  

| D z ia łd o w a .

S T A R O G A R D . Żydzi między sobą). 
N a d u ż y c ia w g m in ie ż y d o w sk ie j. G m in a  

ż y d o w s k a , k tó ra  w  c z e rw c u  b r . p o d a ła d o  

p ro k u ra tu ry  ż y d ó w  L u b ra n ie c k ie g o , L u z e  

ra K irs te in a  i B o m b la M o śk a , k tó ry m  z a ­

rz u c o n o p o p e łn ie n ie  n a d u ż y ć f in a n s o w y c h  

w  c z a s ie  u rz ę d o w a n ia  s ta re g o  z a rz ą d u  g m i ­

n y  ż y d o w sk ie j.

GDANSK. (Antena samolotu zawadzi­
ła o przewody elektryczne). L ą d u ją c y n a  

lo tn is k u w e W rz e sz c z u s a m o lo t z a c z e p ił  

a n te n ą o p rz e w o d y  e le k try c z n e , z n a jd u ją ­

c e  s ię  n a  u lic y  P e tsc h o w s tr , s k u tk ie m  c z e ­

g o  w y b u c h ł p ło m ie ń . D ru t a n te n o w y  z e rw a ł 

s ię i s p a d ł n a p rz e w o d y e le k try c z n e , p o  

c z y m  u d e rz y ł s to ją c e g o n a u lic y in w a lid ę  

E m ila R e u te ra , k tó ry z o s ta ł p o p a rz o n y .

R A D O M S K O . (O d c ią ł d z ie w c z y n ie  n o s  

z a o d m o w ę m a łż e ń s tw a ) . S y n ro ln ik a z e  

w s i D ę b o w ie c , 2 0 - le tn i S ła w o m ir G ie ra k o -  

w s k i, z a p ło n ą ł g o rą c ą m iło ś c ią d o 1 5 - le t-  

n ie j J a n in y  S z c z e g o d z iń s k ie j, c ó rk i z a m o ż ­

n e g o  ro ln ik a .

G ie ra k o w s k i z n a n y a w a n tu rn ik , n ie

P o d -1  b y ł b ra n y  p o d  u w a g ę  ja k o  k a n d y d a t d o  rę -  

A s to ria ’ " ।  k i c ó rk i.

Echa procesu chojnickiego
c h o jn ic k ie g o , b y w a ły s ię ć w ic z e n ia ta jn e j  

i m  •_ _ • - • c -  _ _
„ B o h a te ro w ie p ro c e s u c h o jn ic k ie g o , b y w a ły s ię ć w ic z e n ia ta jn e j o rg a n iz a c ji  

s k a z a n i n a k a rę w ię z ie n ia o d 1 0 m ie s ię c y n ie m ie c k ie j. S io s try . W e b e r o trz y m a ły  p o  

d o 2 la t z a o rg a n iz o w a n ie i u d z ia ł w  ta j ­

n y m  o b o z ie p ra c y , d o p ro w a d z e n i z o s ta li  

n a ro z p ra w ę z w ię z ie n ia p re w e n c y jn e g o ,  

w  k tó ry m  p rz e b y w a li o d  k w ie tn ia  b r . O b e c  

n ie p o w y ro k u  s k a z u ją c y m , s ą d z w o ln ił z a  

k a u c ją z w ię z ie n ia p rz y w ó d c ę „ D e u ts c h e  

V e re in ig u n g ‘ ‘ w  B y d g o s z c z y  b a ro n a  d r G e ­

ro  v o n  G e rs d o rf fa . s k a z a n e g o  n a  1 5  m ie s ię ­

c y w ię z ie n ia o ra z A u g u s ta i M a łg o rz a tę  

W e lir , w ł. m a ją tk u  K ę s o w o w  k tó ry m  o d -

Z a k ó c h a n y p o s ta n o w ił z d o b y ć d z ie w ­

c z y n ę z a w s z e lk ą c e n ę . Z a c z ą ł s ię z a le c a ć  

d o  d z ie w c z y n y  n a p a s tw is k u  g d z ie p a s ła  

k ro w y .

G d y  o d rz u c iła  je g o  u m iz g i, w y ją ł z  k ie ­

s z e n i b rz y tw ę i o d c ią ł d z ie w c z y n ie n o s  

w ra z z c z ę ś c ią u s t.

Z a la n a  k rw ią  z d o ła ła d o w le c  s ię  d o  d o ­

m u , a n a p a s tn ik  z b ie g ł d o la su .

R a n n ą o d w ie z io n o  d o s z p ita la .

WARSZAWA. (Sprzedaż wydawnictw 

urzędach zakazana). Premier Składkow- 

państwo-
w
s k i w y d a ł o k ó ln ik  d o u rz ę d ó w

w y c h  i in s ty tu c ji z a m o rz ą d o w y c h , z a k a z u ­

ją c y  ro z p o w rz e c h n ia n ia  i ro z s p rz e d a ż y  w y ­

d a w n ic tw  w  u rz ę d a c h i tra k c ie ic h u rz ę ­

d o w a n ia .  i

— WARSZAWA. (Najwyższe dywi­
dendy płaci przemysł cukrowniczy). —

A n a liz a b ila n s ó w  k ra jo w y c h  s p ó łe k  a k ­

c y jn y c h  w y k a z u je , ż e w  c ię ż k im  ro k u  k ry ­

z y s o w y m  1 9 3 4 ro k u p rz e d s ię b io rs tw a te ,  

re p re z e n tu ją c e c a ły w ła śc iw ie p rz e m y s ł,  

h a n d e l i in n e  d z ie d z in y ż y c ia g o s p o d a rc z e ­

g o  w y k a z a ły  łą c z n ą n a d w y ż k o  s tra t w  w y ­

s o k o ś c i 6 1 ,9 m il. z ł. W  o k re s ie je d n a k ,  

k ie d y g ó rn ic tw o d a ło 3 1 ,1 m il. z ł. s tra t,  

h a n d e l p ie n ię ż n y  3 4 ,6  m il. z ł s tra t a o d  

w ie lo m ilio n o w y c h  s tra t n ie u c h ro n iły s ię  

ta k ie  p rz e m y s ły , ja k : h u tn ic tw o , p rz e m y s ł  

m in e ra ln y , m e ta lo w y , w łó k ie n n ic z y , d rz e ­

w n y  i b u d o w la n y n a c z e le d o b rz e  p ro sp e ­

ru ją c y c h g ru p d z ia ła ln o ś c i g o s p o d a rc z y c h  

s to i c u k ro w n ic tw o  z 1 3 ,9  

p rz y  c z y m  z 5 2 c u k ro w n i  

n y c h  a ż  4 5  p rz y n io s ło  'z y s k ,  

k n ę ło  s w e  b ila n se  z e  s tra tą .

C u k ro w n ie p o ls k ie w y p ła c iły w ro k u  !

1 9 3 4  n a jw ię z s z ą  s u m ę  d y w id e n t b o  6 ,7  m il. ó s m ą c z ę ść  ta ry fy  n o rm a ln e j,  

z ł, c z y li 1 6 p ro c , o g ó ln e j s u m y , w y p ła c o ­

n e j p rz e z  w s z y s tk ie  k ra jo w e  s p ó łk i a k c y j- ż e z a p rz e ja z d p ie rw o tn y k a s a k o le jo w a  

n e . D la p rz y k ła d ó w  c u k ro w n ia C h o d o ró w  p o b ie ż e  o p ła tę  w  w y s o k o ś c i 2 5  p ro c , ta ry -  

p la c iła w  la ta c h 1 9 3 0 ./3 1 i 1 9 3 1 (3 2 p o 2 0  ; fy  w  d o w o ln e j k la s ie , z a ś d ro g ą p o w ro tn a  

p ro c , a w  d w u  la ta c h  n a s tę p n y c h p o 1 2  1 d z ie c i o d b ę d ą  b e z p ła tn ie .

m il. z ł z y s k u ,  

s p ó łe k a k c y j-  

a ty lk o  7  z a m -  

1 0  m ie s ię c y w ię z ie n ia .

O b ro ń c y c z y n ią s ta ra n ia o z w o ln ie n ie  

z a k a u c ją z w ię z ie n ia p o z o s ta ły c h 1 9  s k a ­

z a n y c h  w  p ro c e s ie  c h o jn ic k im .

B E R L IN . W y ro k w  p ro c e s ie c h o jn ic ­

k im  w y w o ła ł o g ro m n e  p o d n ie c ie n ie  w  p ra ­

s ie n ie m ie c k ie j , k tó ra w  z d e n e rw o w a n y m  

to n ie o d g ra ż a s ię z m ia n ą p o lity k i n ie m ie ­

c k ie j w o b e c m n ie js z o śc i p o ls k ie j w  N ie m ­

c z e c h .

p ro c , d y w id e n d y .W y p a d k i w y p ła c e n ia 1 0  

p ro c d y w id e n d y  w  la ta c h k ry z y s u m ia ły  

m ie jsc e w c u k ro w n i B a b in o -T o m a c h o w -  

s k ie j, C h e łm ż y , M e łn o  (1 2  p ro c .) i U n is ła w -

LIDA. (Uruchomienie polskiej fabry­
ki za pomocą wojska.) S ta ra n ie m  k o rp u s u  

o f ic e rsk ie g o  w  L id z ie (n a W ile ń s z c z y ź n ie )  

z a ło ż o n o p ie rw s z ą c h rz e śc ija ń s k ą fa b ry k ę  

m y d ła . O fic e ro w ie n a d ro d z e s k ła d e k z e ­

b ra li k ilk a ty s ię c y  z ło ty c h  k tó rą to s u m ę  

p o ż y c z y li p o ls k ie m u p rz e m y s ło w c o w i S t. 

B a ra n o w ic z o w i.

F a b ry k a z o s ta ła ju ż u ru c h o m io n a .

S T A N IS Ł A W Ó W . Kradną krzyże na 

opał.) W  M y s ło w ic p o d K a łu s z e m (w o j.  

s ta n is ła w o w sk im ) z o s ta ł a re s z to w a n y  Iw a n  

M e łn y k , k tó ry o d d łu ż sz e g o c z a s u k ra d ł  

k rz y ż e  n a  m ie js c o w y m  c m e n ta rz u . J a k  w y ­

n ik a z z e z n a ń , M e łn y k  u ż y w a ł k ra d z io n e  

k rz y ż e  n a o p a ł.

T A R N O P O L . W Małopolsce Wschod­
niej zaczynają płonąć gospodarstwa z pod­
palenia.) W  Ł o z o w e j w  p o w . ta rn o p o ls k im  

p o d p a lo n o  w  p o rz e  n o c n e j s to d o łę je d n e g o  

z p o lsk ic h  g o s p o d a rz y . N a m ie jsc u  p o ż a ru  

z n a le z io n o s z m a tę , n a s y c o n ą n a f tą .

ULGI KOLEJOWE DLA DZIECI 

NIEDARMOWE

W z o re m  la t u b ie g ły c h , P o lsk ie K o le je  

P a ń s tw o w e  w p ro w a d z a ją  i w  ty m  ro k u  d a ­

le k o  id ą c e u lg i p rz e ja z d o w e d la d z ie c i.

W  d n ia c h  o d 1 3  d o  2 3  l ip c a b r . k a ż d a  

o s o b a  d o ro s ła , p o s ia d a ją c a  n o rm a ln y  b ą d ź  

u lg o w y  b ile t k o le jo w y  m a  p ra w o  p rz e w ie ź ć  

p o d  s w o ją o p ie k ą  i n a d z o re m  5 -c io ro  d z ie ­

c i w  w ie k u  d o 1 4  la t, p ła c ą c  z a n ie je d n ą

U lg a s to s o w a n ia b ę d z ie  w  te n s p o s ó b .

<4

(C ię < d a ls z y ) .

S a m  b ę d ę , s a m — n ik t ju ż n ie z a -  
k łó f i m e j s a m o tn o ś c i , n ik t.. .

A C y b u te k i? A  te k a z p a p ie ra m i?
D la c z e g o n ic n ie s ły c h a ć ? D la c z e g o  

o n n ie w y je z b ó lu ?
S z a rp a ł s ię J ó z e f ia k w  s w e m  c ie rp ie ­

n iu , m y ś li p a rz y ły g o p o d s k ro n ia m i 
ja k  p ło m ie n ie .

—  C ó ż ja je s te m ? —  o d e z w a ł s ię d o  
s ie b ie s z e p te m — J e s te m k a r ło w a ty  
c z ło w ie k — R o s ła ta k a k a r ło w a ta  
w ie rz b a , p a m ię ta m , ta m  n a w s i, » a  
d ro d z e d o W y g o n ó w  —  ro s ła —  m ia ła  
ty lk o  n ie w ie le z ie lo n y c h  g a łą z e k i g ru ­
b y , p o c h y lo n y  p fe ń  —  m o ż n a b y ło  l iś c ie  
n a n ie j p o lic z y ć —  w s z y s tk ie o b ja d a ły  
k o z y , k ro w y , n a w e t g ę s i —

—  K a r ło w a ta w ie rz b a —  k a r ło w a ty  
c z ło w ie c z e k  —

N ie m ó g ł d łu ż e j z n ie ść te g o ro z m a ­
w ia n ia  z e s o b ą i te j c is z y  w  p rz y le g ły m  
p o k o ju . N ie m ó g ł d łu ż e j z n ie ś ć s a m o t­
n o ś c i i w y c z e k iw a n ia . W s ta ł i c ic h o  
■w y s z e d ł z p o k o ju . D o ty k a ją c  ś c ia n , ś le ­
p y w c ie m n o śc ia c h k o ry ta rz a , d o b rn ą ł 
d o d rz w i w y jś c io w y c h —

^ ^ 9 w ie lu p rz e c h o d n ió w . 1  tn ^ liś m y . J a k p a n ie n k a c ^ u je ? _ A c h _ u s t!e ę % c ę . s tw ie rd z o n y n a s tę p u ją ż e

W m ię s z a ł s ię w ś ró d n ic h , z g u b ił s ię w  
o d g ło s ie w ła s n y c h k ro k ó w , b y s ię z n ó w  
o d n a le ź ć w e w ła s n y c h m y ś la c h .

—  D la c z e g o o n ta k d łu g o  n ie k rz y ­
c z a ł? A  m o ż e n a p ra w d ę  m a w  s o b ie ja ­
k ą ś m o c —  z a s ta n o w ił s ię n a c h w ilę i 
a ż p rz y s ta n ą ł. L e c z n ie ! P rz e c ie ż p o  to  
u k ra d łe m  tę te k ę z p a p ie ra m i z je g o  
b iu rk a , p o to  ją  s c h o w a łe m , b y s ię p rz e ­
k o n a ć , a  o n  n ie  o d g a d ł.. . A  m o ż e w ie , 
ty lk o s ię n ie p rz y z n a je ? N ie , o n  
u w ie rz y ł w e  w ła m a n ie  —

M ie sz a ły s ię m y ś li J ó z e f ia k a z je g o  
k ro k a m i, k ro k i z m y ś la m i, rz e c z y w i­
s to ś ć z w y o b ra ź n ią , z w ą tp ie n ie z p ra w ­
d ą  —

B łą k a ł s ię p o u lic .a c h a ż d o ra n a .  
R a n k ie m  ju ż z a s z e d ł n a p la n ty , u p a d ł  
ś m ie r te ln ie z n u ż o n y n a ła w k ę i z a sn ą ł.  
N ie s p o k o jn a d rz e m k a trw a ła k ilk a m i­
n u t. O c k n ą ł s ię i s p o jrz a ł z e z d u m ie ­
n ie m  d o o k o ła .. .

NAPRÓŻNO.

H e le n k a o c k n ę ła  s ię i s p o jrz a ła z e  
z d u m ie n ie m d o o k o ła . Z n a jd o w a ła s ię  
w  le s ie , le ż a ła n a w ilg o tn e j o d ro s y
tra w ie , p o d trz y m y w a n a p rz e z s io s trę ,  
i c z u ła w  g ło w ie d z iw n y s z u m . Z a tro ­
s k a n e tw a rz e d z ie w c z ą t, m in a s z o fe ra  
i ro z d z ia w io n a  g ę b a  o b c e g o  w b ź n ic y p o ­
w ie d z ia ły je j , ż e c o ś s ię  s ta ło .

A le  c o ? Z a p y ta ła c ic h o :
—  C o  s ię s ta ło ?
—  N ic , n ic ta k ie g o ... rz e k ł s z o fe r  

.u c -p i w  n (? . T v lk o s ię tro c h ę w y k o p y r-

—  D o b rz e , ty lk o  tro c h ę .. . —  s ię g n ę ła  
rę k ą d o . c z o ła i s tw ie rd z iła , ż e je s t m o ­
k re . O b e jrz a ła p a lc e . C z e rw o n e .

—  K re w !

—  T o ty lk o le k k ie o k a le c z e n ie —  p o ­
c ie s z a ł A n d rz e j. —  Z d a rc ie n a s k ó rk a . 
W id o c z n ie p a n ie n ta p a ln ę ła ż d ź ie b łk o  
g ło w ą  w  ś c ia n ę s a m o c h o d u . A  w s z y s tk o  
to p rz e z te g o  p a ty ra k a .

W o ź n ic a d o m y ś la ją c s ię , ż e to  o  n im  
m o w a , p o c z ą ł s ię d łu g o  i s z e ro k o  u s p ra ­
w ie d liw ia ć .

—  P a n  je s t n ie tu te js z y ? —  p o z n a ł p »  
a k c e n c ie  s z o fe r .

—  N ie . J e s te m  z K o n g re s ó w k i. Z  P a -  
b lja n ic . J a d ę ju ż trz e c i d z ie ń d o  B y d -  
g o s c c z y , n ie d z iw o ta , ż e m  s ię z m ę c z y ł.. .

—  T rz e c i d z ie ń ! — z -d ^ iw iła s ię H e ­
le n k a .

—  A  ta k . W io z ę ta m ró ż n e to w a ry . 
D z is ia j fa b ry k i w o lą  w y s y ła ć  to w a r k o ń ­
m i, b »  k o le j z a d ro g a .. . W ię c s ię im  
o p ła c i . . .

T e ń p rz y d łu g i d y s k u rs e k o n m ic z n o - 
k ry z y s o w y p rz e rw a ła  e n e rg ic z n ie  J a n k a , 
z w ra c a ją c s ię d o  s z o fe ra :

—  A n d rz e ju , c z y A n d rz e j n ie m a ja ­
k ie g o b a n d a ż u ? T rz e b a p a n ie n k ę o p a ­
trz y ć .. .

„ R a n n a “ p o d n io s ła (s a ę ż y w o .

—  E e , n ic m i n ie  j  je s t. Z b io rę * ; k re w  
^ c h u s te c z k ą i ju ż ...  i

I s to tn ie . Z a d ra ś n ię c ie s k ó rk i ' b y ło  
b a rd z o n ie sz k o d liw e . P o z o s ta ł ty lk o  
c z e rw o n y ś la d i k h lk a k ro p e l k rw i n a  

ta k g ro ź n e z a p o w ia d a ją c a  s ię k a ta s tro ­
fa , s k o ń c z y ła s ię , n a  s z c z ę ś c ie ty lk o  z ia -  
m a n fe m  k ilk u m a ły c h ś w ie rk ó w  i z b i­
c ie m  c z o ła u  H e le n k i. S a m o c h ó d n ic  
n ie u c ie rp ia ł. J a d z ia i J a n k a , k tó re  
p rz e b u d z iły s ię d z ię k i g w a łto w n y m  
w s trz ą so m , n a d w y rę ż y ły s o b ie je d y n ie  
g a rd z io łk a w  s p o n ta n ic z n y m  o k rz y k u .

—  W s z y s tk o w  p o rz ą d k u , B o g u d z ię -  
k a  —  p o w ie d z ia ł w o ź n ic a z P a b ja n ic ,  
p o m a g a ją c A n d rz e jo w i w  w y w in d o w a ­
n iu  s a m o c h o d u  z z a g a jn ik a .

—  A  to  c i b y ła d o p ie ro p rz y g o d a —  
c ie s z y ły  s ię „ g ą s k i" , k tó ry m  ju ż  c a łk ie m  
o d e c h c ia ło  s ię s p a ć .

K o rz y s ta ją c z p rz y g o to w a ń d o d a ls s e j 
p o d ró ż y , p a n ie n k i p o h a sa ły  s o b ie  p o  lo ­
s ie  i n a b ra ły  n o w e j o tu c h y  d o  z a b ro n io ­
n e j e s k a p a d y . Z n a la z ły w z a g a jn ik u  
k ilk a  ja g ó d  i tru s k a w e k , k tó re z ja d ły  
z w ilc z y m  a p e ty te m o ra z g ło ś n e m i o -  
k rz y k a m i e n tu z ja z m u d la  p ię k n ą  n a tu ry  
i ra d o ś c i ż y c ia . Z a p o m n ia ły z u p e łn ie , 
ż e je sz c z e  p rz e d d w u n a s tu g o d z in a m i  
s z lo c h a ły , ja k n ie m o w lę ta , p o z b a w io n e  
o p ie k i.

' —  T o  s ię n a m  u d a ło . M o g ło  b y ć g o ­
rz e j —  p o w ie d z ia ł A n d rz e j, z a p ra s z a ją c  
p a n ie n k i d o  w n ę trz a  l im u z y n y .

Z p e w n ą d o z ą ż a lu p o ż e g n a n o la s , w  
k tó ry m  p rz y ju trz e n k o w e j i lu m in a c ji 
b u d z iło s ię d o ż y c ia ro z ś w ie rg o ta n e  
p ta c tw o .

W  s a m o c h o d z ie H e le n k a p rz y w o ła ła  
s w e to w a rz y s z k i d o p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  
p rz y p o m n ^ n ^ m :

(C ią g  d a h sz y n a s tą p i) .
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W rocznice bitwy pod firnuwaldem
W ś r ó d  w ie lu  u r o c z y s to ś c i p o ls k ic h  

ś w ią t n a r o d o w y c h , p ie r w s z e m ie js c e  
z a jm u je  o b c h ó d  w ie lk ie g o  z w y c ię s tw a  
P o ls k i n a d  p r z e w a g ą g e r m a ń s k ą .

W y g r a n a n a p o la c h G r u n w a ld u  
i T a n n e n b e r g u  to n a jw ię k s z y  i n a j ­
p ię k n ie js z y e ta p t e g o n ie u s ta n n e g o  
w z m a g a n ia s ię  d w ó c h  ś w ia tó w . P o d  
G r u n w a ld e m  b o w ie m  s ta r ły  s ię  z e  s o ­
b ą  n ie ty lk o  d w ie  r y c e r s k ie  p o tę g i , a le  
s ta n ę ły  p r z e c iw s o b ie d w a ś w ia ty ,  
d w ie  k u l tu r y  i  d w ie  id e e .

O r ę ż n a r o z p r a w a p o d G r u n w a l­
d e m  m ia ła  n ie  ty lk o  r o z s t rz y g n ą ć  o  lo ­
s ie  z ie m  p u s to s z o n y c h p r z e z g r o ź n e  
k r z y ż a c tw o , a le  m ia ła  t e ż  w y d a ć  w y ­
r o k  i ś w ia d e c tw o  o  s i le  i w a r to ś c i d u -  
e h a i id e i s ło w ia ń s k ie j . N ic w  i ę c  
d z iw n e g o , ż e  d o  t a k ie j r o z p r a w y  s ta ­
n ę ły  o b ie  s t r o n y  d łu g o  i d o b r z e  p r z y ­
g o to w a n e  w  ty m  p r z e ś w ia d c z e n iu , ż e  
b ę d z ie  to  b i tw a  k r w a w a  i b r z e m ie n ­
n a  w  s k u tk i . P o ls k a s ta n ę ła  o w ła s ­
n y c h  s i ła c h , p r z y  b o k u m a ją c ty lk o  
L i tw ę  —  r ó w n ie ż  o d  u c is k u  k r z y ż a c ­
k ie g o  c ie r p ią c e g o s p r z y m ie r z e ń c a . —  
K r z y ż a c y  z a ś z w o ła l i d o s w y c h  s z e ­
r e g ó w  n a j tę ż s z e r y c e r s tw o n ie m ie c ­
k ie  z  r ó ż n y c h  s t r o n , g ło s z ą c k ła m l i -  

w ic , ż e  b ó j n a d c h o d z ą c y  b ę d z ie  „ w o j  • 
n ą  ś w ię tą "  z  b a r b a rz y ń s tw e m  W s c h o ­
d u  i P ó łn o c y .

1 n a  p o la c h G r u n w a ld u d o k o n a ł  
s ię c u d , j a k ie g o n ie s p o d z ie w  a ła s ię  
ó w c z e s n a E u r o p a . O w e „ b a r b a rz y ń ­
s k ie j#  w o js k a s ło w ia ń s k ie , o w ie le  
s ła b s z e  i g o r z e j u z b r o jo n e , z a d a ły  p o ­
t ę ż n y m  s z e r e g o m  „ k u l tu ra ln y c h " r y ­
c e rz y k r z y ż o w y c h t a k d r u z g o r ą c ą  
k lę s k ę , ż e  c a la  p o tę g a  Z a k o n u r u n ę ła  
z ła m a n a  u  s tó p  k r ó la  p o ls k ie g o , g r o ź ­
n a  h y d r a  k r z y ż a c k a  p o z b a w io n ą z o ­
s ta ła  z ja d l iw y c h  k łó w , a  „ D r a n g  n a c h  
O s te n " z o s ta ł c h w i lo w o  z a ta m o w a n y .

A  j e d n a k  d z iw n y m  s p o s o b e m  Z a ­
k o n  o c a la ł . P r z e k s z ta łc i ł s ię  z c z a s e m  
w  p a ń s tw o  ś w ie c k ie , w z r ó s ł w  p o tę g ę  
m il i ta r n ą  j a k o  P r u s y  i p ie r w s z y  n ib y  
k r u k  ż a r ło c z n y  r z u c i ł s ię  d o r o z d z ie ­
r a n ia  ż y w e g o  c ia ła  P o ls k i . W  d a ls z y m  
d ą ż e n iu  d o  p o d b o jó w  p r z y s z ła c h w i ­
l a , k ie d y  P r u s a c y , o k u c i w  k r a d z io n ą  
m ie d ź  i s ta l r u s z y l i p o  r a z d r u g i n a  
p o d b ic ie ju ż  n ie  s ło w ia ń s z c z y z n y , a le  
c a łe g o  ś w ia ta . C u d  G r u n w a ld u  p o w ­
tó r z y ł s ię  w ó w c z a s p o  r a z d r u g i n a  
p o la c h M a r n y , j a k o w id o m y z n a k  
s p r a w ie d l iw o ś c i d z ie jo w e j , k tó r a m a  
n ie z b a d a n e  d r o g i .

Niemiecki plan przemarszu 
przez Szwajcarię

W  r o z w  a ż a n ia c h  N ie m ie c k ie g o s z ta b u  

g e n e r a ln e g o , n a tu r a ln y b a s t io n s z w a jc a r ­

s k i z a jm o w a ł  w  p r z y g o to w a n ia c h  w o jn y  o d ­

w e to w e j n a  z a c h o d z ie  —  p ie r w s z e  m ie js c e .  

Z a m y s ły t e , k o m e n to w a n e  n a  ł a m a c h  p r a ­

s y  f a c h o w e j i in f o r m a c y jn e j , s k ło n iły  r z ą d  

s z w a jc a r s k i d o p o w z ię c ia s z e r e g u z a r z ą ­

d z e ń o b r o n n y c h , k tó ry c h  c e lo w o ś ć s ta je  

s ię c a łk o w ic ie  z r o z u m ia łą  w ś w ie tle  o s ta t ­

n ic h  p o s u n ię ć  m ili ta r n y c h  R z e s z y  n a d  g r a ­

n ic ą  s z w a jc a r s k ą .

J a k  d o n o s i „ E c h o  d e  P a r is “ , o d  p ó ł r o ­

k u r o z lo k o w a n o w  o k o l ic y F r ie d r ic h s h a ­

f e n , w  p o b l iż y  g r a n ic y  s z w a jc a r s k ie j , o d ­

d z ia ły w o js k  t e c h n ic z n y c h , k tó ry c h  o b e c ­

n o ś ć  m o ż n a t łu m a c z y ć  w  ty m  p u n k c ie  j e ­

d y n ie p la n e m  a g r e s j i t e r y to r iu m s z w a j ­

c a r s k ie g o . W  t e g o r o c z n y c h  z im o w y c h  m a ­

n e w r a c h , p r z e p r o w a d z o n y c h n a p o g r a n i ­

c z u  s z w a jc a r s k o - n ie in ie c k im , u ż y to s p e ­

c ja ln y c h  o d d z ia łó w , z a o p a t r z o n y c h  w  m a ­

s z y n y  d o  b u d o w y  d r ó g  i m o s tó w  w  r e jo n ie  

g ó r s k im . S tr a te g ic z n y m  z a ło ż e n ie m ty c h  

m a n e w r ó w  b y ło  s f o r s o w a n ie d r o g i w  k ie ­

r u n k u  n a j e z io r o N e u c h a tc l le  i w d a r c ia  

s ię n a t e r y to r iu m  S z w a jc a r i i . R z e c z o z n a ­

w c y  w o js k o w i tw ie r d z ą , ż e m im o  p o w z ię ­

ty c h  p r z e z S z w a jc a r ię z a r z ą d z e ń o b r o n ­

n y c h , d r o g i w io d ą c e  d o  S z w a jc a r i i s ą d la  

n o w o c z e s n e j a r m ii n a je z d n ic z e j ł a tw o  d o ­

s tę p n e  a  s z c z e g ó ln ie  w z d łu ż  j e z io ra  B o d e ń ­

s k ie g o  p r z e z  S t . G a l le n  w  k ie r u n k u  n a  Z u ­

r y c h , o r a z  n a  o d c in k u  o d  S c h a f f h a u s e n  d o  

B a z y le i i , g d z ie R e n  n ie s ta n o w i d o s ta te ­

c z n e j z a p o r y  i m o ż e ł a tw o  b y ć s f o r s o w a ­

n y  p o d  o s ło n ą  n o c y .

Z a r ó w n o  w  s z w a jc a r s k ic h  j a k  i f r a n c u ­

s k ic h  k o ła c h  w o js k o w y c h , t e n  s ta n  r z e c z y  

b u d z i z r o z u m ia le z a in te r e s o w a n ie , z m u ­

s z a ją c o b ie s tr o n y  d o  s z u k a n ia  s p o s o b ó w  

s k u te c z n e g o  z a b a r y k a d o w a n ia  w  z n a c z e n iu  

s t r a te g ic z n y m , d r ó g in w a z j i n ie m ie c k ie j  

p o p r z e z S z w a jc a r ię i o s k r z y d le n ia w  t e n  

s p o s ó b p o łu d n io w e g o  s k r z y d ła  o b r o n n y c h  

p o z y c y i f r a n c u s k ic h .

Budynki przy linii 

wysokiego napięcia
M in is te r s tw o S p r a w ' W e w n ę tr z n y c h  

w y ja ś n ia , ż e  p r z y  u d z ie la n iu  p o z w o le ń  n a  

w z n o s z e n ie  b u d y n k ó w  lu b u r z ą d z e ń p o d  

lu b w  p o b l iż u  l in i i e le k t r y c z n y c h p r ą d u  

w y s o k ie g o n a p ię c ia n a le ż y  m ie ć n a u w a ­

d z e n ie b e z p ie c z e ń s tw o , z a g r a ż a ją c e ż y c iu  

i z d r o w iu  lu d z k ie m u  w s k u te k z b y t m a ­

ły c h  o d s tę p ó w  m ię d z y  l in ia m i e le k t r y c z n y ­

m i a p r o je k to w a n y m i b u d y n k a m i .

Zmiana ustroju agrarnego
W  W a r s z a w s k ie j I z b ie R o ln ic z e j  

o d b y ło  s ię  w  d n iu  7  b m . z e b r a n ie  p o d ­
k o m is j i d la  z a g a d n ie ń  p r z e b u d o w y  u -  
s t ro ju  a g r a r n e g o . O b r a d y  d o ty c z y ły  
s z e re g u  s p r a w , z w ią z a n y c h  z r e fo r m ą  
r o ln ą  n a  w s i p r z y  u w z g lę d n ie n iu  ty c h  
k o n ie c z n o ś c i , k tó r e  n a le ż y c ie  s k o o r d y ­
n o w a n e  z p a r c e la c ją i r ó w n o c z e ś n ie  
o b o k  n ie j r e a l iz o w a n e , w p ły n ą  d o d a t ­
n io  n a  z m ia n ę  s t r u k tu ry  g o s p o d a r c z e j  
i s p o łe c z n e j w s i . O m ó w io n o  w ią ż ą c e

Na dzień 16 bm i :

K u  c z c i N . P a n n y  M a r i i  
z  g ó r y  K a r m e lu

Święto Matki Boskiej Szkaplerznej.

Ś w ię to  N . P a n n y  M a r i i S z k a p le r z ­
n e j j e s t u r o c z y s to ś c ią , w  k tó r e j o b c h o ­
d z im y  p a m ią tk ę z a ło ż e n ia B r a c tw a  
S z k a p le r z a M a tk i B o s k ie j z g ó r y  
K a r m e lu .

G ó r a  K a r m e l , p o ło ż o n a w Z ie m i  
ś w , n a d  m o r z e m Ś r ó d z ie m n y m , j e s t  
j e d n ą  z n a jw y ż s z y c h i n a jp ię k n ie j­
s z y c h  g ó r w  P a le s ty n ie . N a  t e j g ó r z e  
o b ja w i ła  s ię  p r o r o k o w i E l ia s z o w i N .  
P . M a r ia , j a k o  M a tk a  p r z y s z łe g o  Z b a ­
w ic ie la  Ś w ia ta , a  o b ja w ie n ie  to  n a s tą ­
p i ło  9 0 0 l a t p r z e d  n a r . C h r y s tu s a .

P a m ię ta l i o  t e j t r a d y c ji s p a d k o ­
b ie r c y  n a u k i p r o r o k a E l ia s z a , z a m ie -  
S z u k a ją c y  g ó r ę  K a r m e l , a  p o  n a r o d z e ­
n iu  i ś m ie rc i Z b a w ic ie la  p ie rw s i p r z y ­
j ę l i z r ą k  A p o s to łó w  c h r z e s t ś w . P o ­
w r ó c iw s z y  n a  g ó r ę K a r m e l, p ie r w s i  
w y s ta w i l i t a m  k o ś c ió łe k n a  c z e ś ć  N .  
P a n n y  M a r i i i g o r ą c o  t a m  j ą  w ie lb i l i .

P o d j e j t e d y s z c z e g ó ln ą o p ie k ą  
t r w a ło  z n o w u  to  p u s te ln ic z e z g r o m a ­
d z e n ie , p o c z ą te k  s w ó j o d  E l ia s z a  b io -  
r ą c e . G d y  z a ś z b ie g ie m  c z a s u , p o  
r o z s z e r z e n iu  s ię  i u t r w a le n iu w ia r y  
c h r z e ś c i ja ń s k ie j w ś w ie c ie , z a c z ę ły  
p o w s ta w a ć Z a k o n y , z a tw ie r d z o n e  
p r z e z  K o ś c ió ł , p u s te ln ic y  z g ó r y  K a r ­
m e l u z y s k a l i t a k ż e z a tw ie r d z e n ie  j a ­
k o  Z a k o n  i n a z w a n i z o s ta l i p o c z ą tk o ­
w o  B r a ć m i P u s te ln ik a m i z g ó r y  K a r ­
m e l , a  p ó ź n ie j , g d y  Z a k o n r o z s z e rz y ł  
s ię w  in n y c h  k r a ja c h k a to l ic k ic h -  
K a r m e l i ta m i .

W  p o ło w ie  X I I I w . g e n e r a łe m  t e g o  
Z a k o n u  b y ł ś w ią to b l iw y  k a p ła n , S z y ­
m o n  S to c k , A n g l ik . J e m u  to  o b ja w i ła  
s ię  N . P . M a r ia  w  g r o n ie a n io łó w , a  
w r ę c z a ją c m u s z k a p le r z , r z e k ła :  
„ B ie r z  t e n  S z k a p le r z j a k o s u k ie n k ę  
B r a c tw a  M o je g o , j e s t o n  o z n a k ą  z b a ­
w ie n ia , o b r o n ą  w  n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h  
r ę k o jm ią  p o k o ju . P o  ty m  S z k a p le r z u  
p o z n a m  d z ia tk i M o je ; k to  s u k ie n k ę  t ę  
n o s ić  b ę d z ie  g o d n ie , a ż  d o  ś m ie rc i , t e n  
w ie c z n e g o  o g n ia o b a w ia ć  s ię n ie p o -  
t r z e b u je .“ O b ja w ie n ie  to w y d a r z y ło  

s ię z ty m  s p r a w y  u p r z e m y s ło w ie n ia  
w s i , e m ig r a c j i d o  m ia s t , r o z w o ju  s z k o l ­
n ic tw a z a w o d o w e g o r ó ż n y c h  ty p ó w ,  
k r e d y tó w  in w e s ty c y jn y c h  i tp .

W a r s z a w s k a  I z b a  R o ln ic z a  j e s t j e d ­
n ą z p ie r w s z y c h , k tó r a p r z y s tę p u je  
p la n o w o  d o  r o z w ią z a n ia t e g o z a g a d ­
n ie n ia . N ie w ą tp l iw ie , g d y  s a m o r z ą d  
g o s p o d a r c z y z a jm ie s ię t ą k w e s tią ,  
d r o b n e  r o ln ic tw o  b ę d z ie  m o g ło  o d n ie ś ć  
z  t e j  a k c j i  s p o r o  k o r z y ś c i .

s ię  d n ia  1 6  l ip c a  1 2 5 1  r . w  C a m b r id g e
S to l ic a A p o s to ls k a z b a d a ła s p r a ­

w ę , p o  c z y m  z a ło ż o n o i s tn ie ją c e p o  
d z iś  d z ie ń  B r a c tw o  S z k a p le rz a  Ś w ię te ­
g o , a  d z ie ń  1 6  l ip c a  z b ie g ie m c z a s u  
z o s ta ł u r o c z y s to ś c ią d la c a łe g o K o ś ­
c io ła  k a to l ic k ie g o , w k tó r e g o ło n ie  
m il io n y  k a to l ik ó w  n a le ż ą  d z iś d o  t e ­
g o  B r a c tw a . W  P o ls c e , g d z ie  j e s t o l ­
b r z y m i k u l t N . P a n n y M a r i i , n a b o ­
ż e ń s tw o  t e g o  r o d z a ju z n a la z ło  w ie lu  
s z c z e ry c h  p r z y ja c ió ł .

światu

w e r k e F r a n k r e ic h s 4 4 ( P o la c y p r z e b y w a l i  

n a d  R u h r ą ty lk o  p r z e z k r ó tk i c z a s . W y -  

w ę d r o w a l i d o  P o ls k i i d o  k o p a lń  f r a n c u s ­

k ic h ) . C z y ż b y r e f e r e n t c h c ia l p o w ie d z ie ć ,  

ż e  w  c h w i li o b e c n e j n ie  m a  P o la k ó w  n a d  

R u h r ą ?  J e ś l i t a k , w ó w c z a s p o z o s ta je n a m  

ty lk o s tw ie r d z ić , ż e r e f e r e n t n ie  b y ł p o ­

in f o rm o w a n y  o  ty m  i ż  w  W e s tf a l i i i N a d ­

r e n i i ż y je p o w a ż n a l i c z b a P o la k ó w , s p o ­

ł e c z n y c h i z a w o d o w y c h . T y c h ż e n a s z y c h  

r o d a k ó w  n ie m o ż n a o m in ą ć m ilc z e n ie m  

m ó w ią c  o  s p r a w a c h  k u l tu r a ln o - n a r o d o w y c h  

w  z a g łę b iu  R u h r y . R e f e r a t w y g ło s z o n y  b y ł  

z r a m ie n ia „ F o r s c h u n g s s te l le f u e r V o lk - !  

s tu m 4 4 . O w a „ F o r s c h u n g s s te l le  w in n a w ła - ! 

ś c iw ie  z n a ć  w s p ó łc z e s n e s to s u n k i n a r o d o -  

I w o ś c io w e  w  z a g łę b iu , a w ię c w ie d z ie ć , ż e  

| d z is ia j t a k  j a k  p r z e d  l a ty p o ls k i g ó r n ik

OLSZTYN. (We Westfalii nie ma Pola- p r a c u je  w  k o p a ln ia c h  w e s tf a ls k ic h  d la  d o ­
k ó w ) . D n ia  7  b m . r a d io s ta c ja  D e u ts c h la n d -  ’ b r a R z e s z y , b ę d ą c lo ja ln y m  j e j o b y w a te -  

s e n d e r  n a d a l  r e f e ra t  p o d  ty tu łe m  „ O s tp r e u - l e m , l e c z  p r z y  ty m  tw a r d y m  i u ś w ia d o m io -  

s s e n  a n  d e r  R u h r 4 4 . R e f e r e n t r o z w o d z i ł  s ię  . n y m  P o la k ie m .

n a d  s to s u n k a m i , ł ą c z ą c y m i e m ig r a n tó w  
w s c h o d n io p r u s k ic h  w  W e s tf a li i z  P r u s a m i! B E R L I N . M ło d z i N ie m c y  m o g ą  j e ź d z ić  

W s c h o d n im i . C h a r a k te r y z u ją c M a z u r ó w , z a  g r a n ic ę  ty lk o  z a  z e z w o le n ie m o r g a n ) ,  

r e f e r e n t s tw ie r d z i ł m . in . ż e  m ie l i w ła s n e  i B a ld u r v o n  S c h i r a c h , w ó d z o r g a n iz a c y j  

m o d l ite w k i , d r u k o w a n e f r a k tu r ą , o c z y  w i-  ’ m ło d z ie ż y  T r z e c ie j R z e s z y , w y d a ł  z a r z ą d z e -  

ś c ie  p o  p o ls k u . J ę z y k  u ż y w a n y  p r z e z  M a -  ■ n ie , k tó r e z o b o w ią z u je w s z y s tk ic h m ło -  

z u r ó w , r e f e r e n t o k r e ś li ł j a k o „ e in e A r t  ‘ d y c h  N ie m c ó w , w y je ż d ż a ją c y c h  z a g r a n i -  
m it te la lte r l ic h e s P o ln is c h 4 4 , M ó w ią c o  ’ c ę , d o s k ła d a n ia  p r o ś b y  o z e z w o le n ie n a  

n a r o d o w o ś c ia c h  w  z a g łę b iu  p r z e m y s ło w y m  J w y ja z d . Z a r z ą d z e n ie  to  z o s ta ło  p o d y k to w a -  

n a d  R u h r ą , r e f e r e n t n ie  m ó g ł o m in ą ć  P o ­

l a k ó w , k tó r y m  w y d a ł ś w ia d e c tw o  u ś w ia d o ­

m ie n ia  s p o łe c z n e g o , g d y ż  n a z w a ł i c h  „ d o b ­

r z e  z o r g a n iz o w a n y m i z a c h o w u ją c  s w o ją  n a  

r o d o w o ś ć 4 4 ( S ie  w a r e n  g u t o r g a n is ie r t u n d  

h ie l te n  a n  ih r e n  Y o lk s tu m  f e s t) . R e f e r e n t  

s tw ie r d z i ł r ó w n ie ż  ż e  lu d n o ś ć  tu b y lc z a  w e ­

s t f a ls k a n ie r o z r ó ż n ia ła M a z u r ó w  o d P o ­

l a k ó w , g d y ż m ó w ili o b c y m  d la n ie j j e ż y ­

k ie m . ( S ie w a r fe n  M a s u r e n  u n d  P o le n  in  

e in e n  T o p f .)

Z g a d z a m y s ię z ty m , ż e  r o d a c y n a s i  

s ą  d o b r z e  z o r g a n iz o w a n i i z a c h o w u ją  w ie r ­

n ie  s w o ją  p o ls k o ś ć . T y lk o  j e d n o : Z  j a k ie ­

g o  p o w o d u  r e f e r e n t tw ie rd z i ł , ż e  „ d ie  P o ­

l e n  g a b e n  n u r e in  k u r z e s G a s ts p ie l . S ie  

w a n d e r te n n a c h P o le n  u n d  in d ie B e r g -

Kredyty na zakup żywca 
skór i odpadków rzeźnych

D o w ia d u je m y  s ię , ż e  n a w n io s e k  M in i ­

s te r s tw a P r z e m y s łu  i H a n d lu  P a ń s tw o w y  

B a n k R o ln y u r u c h o m i k r e d y ty o b r o to w e  

d la  ty c h  s p ó łd z ie ln i w z g lę d n ie  s p ó łe k  r z e ­

m ie ś ln ic z y c h , k tó r e  w  z w ią z k u  z w e jś c ie m  

w  ż y c ie  u s ta w y  o u b o ju , p o d e jm ą  s ię m e ­

c h a n ic z n e g o u b o ju , i s p r z e d a ż y  m ię s a z  

t e g o  u b o ju .

W s p o m n ia n e k r e d y ty b ę d ą u d z ie la n e  

n a o g ó ln y c h  z a s a d a c h  p r z y ję ty c h  w  P a ń ­

s tw o w y m  B a n k u  R o ln y m  p r z y  in n y c h  k r e ­

d y ta c h , a  w ię c  z a  n o r m a ln y m  o p r o c e n to w a ­

n ie m  i z a b e z p ie c z e n ie m  p r z e w id z ia n y m  o ­

n e  k o n ie c z n o ś c ią  „ d b a n ia  o  p r e s t iż  p a ń s tw a  

i m ło d z ie ż y  z a  g r a n ic a m i T r z e c ie j R z e z y 4 4 .

O d t e g o o b o w ią z k u z w o ln ie n i s ą c i ,  

k tó r z y  p o d r ó ż u ją  w  to w a r z y s tw ie  r o d z ic ó w  

w z g lę d n ie  z  w y c ie c z k a m i s z k o ln y m i .

BERLIN. (Niepogoda w Niemczech.) 

W  c a ły c h  N ie m c z e c h  o d  k i lk u  d n i p a n u je

p r a w d z iw ie j e s ie n n a  p o g o d a , p o łą c z o n a z  

u le w n y m  d e s z c z e m , z a c h m u r z e n ie m  i z n a ­

c z n y m  o b n iż e n ie m  s ię t e m p e r a tu r y . N o c y  

u b ie g łe j w  B e r l in ie  t e m p e r a tu r a  w y n o s i ła  

1 2  s to p n i .

Z  B a w a r i i d o n o s z ą , i ż  n ie z w y k le  s i ln e  i  

n ie s p o d z ie w a n e  o t e j p o r z e  r o k u  o d b n iż e -  

n ie t e m p e r a tu r y  s p o w o d o w a ło s p a d n ię c ie  

ś n ie g ó w  w  A lp a c h a ż  p o z a g r a n ic e l a s u .

h o w ią c u ją c y m i w  B a n k u  p r z e p is a m i .

D z ię k i u r u c h o m ie n iu ty c h k r e d y tó w  

s p ó łd z ie ln ie  o r a z  s p ó łk i r z e m ie ś ln ic z e  b ę d ą  

w ię c  w  m o ż n o ś c i z w ię k s z y ć  w ła s n e  o ś r o d k i

o b r o to w e  n a  z a k u p  ż y w c a , o d p a d k ó w  r z e ­

ź n y c h  i tp . c e le .

F in a n s o w a n ie  s p ó łe k  p r a c u ją c y c h  n a  t e ­

r e n ie p o w ia tó w : m o r s k ie g o , k a r tu s k ie g o  i 

k o ś c ie r s k ie g o  n a le ż y d o k o m p e te n c j i O d ­

d z ia łu P a ń s tw o w e g o B a n k u R o ln e g o w  

G d y n i i t a m  t e ż  n a le ż y  k ie r o w a ć  z g ło s z e n ia  

o k r e d y t i z w r a c a ć s ię o b l iż s z e  in f o r m a ­

c je .

N ie z w y k łe to z ja w is k o  w  l ip c u  o b s e r w o ­

w a ło  ty s ią c e  l e tn ik ó w .

O S T R Ó D A . ( Z ło w i ł s a m e g o  s ie b ie ) . N a  

j e z io r z e  p o d O s tr ó d ą z d a r z y ł s ię c ie k a ­

w y  w y p a d e k . P e w ie n  r y b o łó w c a  ło w ią c  b e z  

z e z w o le n ia  r y b y  n a  w ę d k ę , z a r z u c ił w ę d k ę  

t a k  n ie s z c z ę ś l iw ie , ż e  h a c z y k  w ta r g n ą ł m u  

w  d o ln ą  w a r g ę . M im o  w s z e lk ic h  p r ó b  n ie  

u d a ło  m u  s ię  h a c z y k a  w y d o b y ć . P o m o c  l e ­

k a r z a  b y ła  n ie z b ę d n a . P r z y  t e j o k a z j i w ła ­

d z e  p o l ic y jn e  d o w ie d z ia ły  s ię ż e  r y b o łó w ­

c a b e z z e z w o le n ia  u p r a w ia ł s w ó j z a w ó d .  

B ę d z ie  m u s ia ł z a  to  o d p o w ia d a ć  p r z e d  S ą ­

d e m .

W R O C Ł A W . ( Z a  p o c a łu n e k  —  r o k  w ię ­

z ie n ia .) L u d w ik  R o s e n b a u m , Ż y d , z o s ta ł  

p r z e z  s ą d  w  W r o c ła w iu  z a  p o c a ło w a n ie  

p u b l ic z n ie  w  s a m o c h o d z ie a r y jk i n a  j e d e n  

r o k  w ię z ie n ia  s k a z a n y .

E Ł K . ( N ie p o w o ła n i m y ś l iw i .) P r z e d  tu ­

t e j s z y m  s ą d e m  d la  m ło d o c ia n y c h  n ie c o d z ie ­

n n y  to c z y ł s ię  p r o c . 2  c h ło p c ó w  z  w io s k i p o  

ło ż o n e j n a d  j e z io r e m  Ś n ia r d w e m ,  z a u w a ż y ­

ło  w  k w ie tn iu  n a  lo d z ie  c o ś c z a r n e g o . Z a ­

c ie k a w ie n i u d a l i s ię n a ló d  i s tw ie r d z il i ,  

ż e  j e s t to  s a r n a , k tó r ą  p o s ta n o w i l i u c h w y ­

c ić . N a  p o ń c z o c h a c h  u z b r o je n i w  b a t i n ó ż  

r z u c i l i s ię  n a  s a r n ę  k tó r a  m a ją c  n o g i p o k a ­

l e c z o n e  o d  lo d u  n ie  z d o ła ła  u c ie c . G d y  z w ie  

r z ę  z a c z ę ło z e s t r a c h u m o c n o b e c z e ć ,  

c h ło p c y z w ią z a l i m u  p y s k  b a te m , p o te m  

z a r z u c i l i s o b ie  z w ie rz ę  n a  p le c y  i u d a l i s ię  

w r s t ro n ę  d o  d o m u . W  d r o d z e  j e d n a k  s a r ­

n a z n ó w  Z a c z ę ła b e c z e ć . T e r a z j e d e n  z  

c h ło p c ó w  p r z e b i ł s a r n ie  n o ż e m  g a r d ło  t a k  

ż e z w ie r z ę p o u t r a c ie k r w i z d e c h ło . N a ­

r e s z c ie  łu p  s w ó j z a n ie ś ć m o g li d o d o m u .  

O jc ie c  z a m ia s t w y p ła ta ć  c h ło p a k o m  s k ó r ę ,  

u c ie s z y ł s ię z t a n ie j p ie c z e n i. S ą d  j e d n a k  

s p r a w ę  t ą  p o ją ł in a c z e j i s k a z a ł o jc a  n a  2  

m ie s ią c e  w ię z ie n ia , c h ło p c y  d o s ta l i n a p o m ­

n ie n ie . Ś w ia d k o w ie  z e z n a l i , ż e  l i s n a p ę d z i ł  

s a r n ę  n a  ló d  g d z ie  s ię  z e z m ę c z e n ia  p o ło ­

ż y ła .
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Sam na siebie bicz kręci 
kto nie ma oszczędności w pamięci

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu wąbrzeskiego

WĄBRZEŹNO — RYNEK

Z życia cechu stolarskiego 
powiatu wąbrzeskiego

Dwa samoloty na F. O. N.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Sław ne były ongi w alne zebrania ce ­
chów w ąbrzeskich, t zw . „kw artały 4", na  
które staw ili się z reguły w szyscy człon ­
kow ie danego cechu z rodzinam i i przed ­
staw iciele w ładz i sym patycy. O bradow a ­
no. a głów nie jedzono i pito a huczna za ­
baw a taneczna zakończyła zazw yczaj do ­
roczną rew ię cechu. K onsum ow ano na tych  
„kw artałach ”" ogrom ne ilości w iktuałów i 
napojów , a „szanujący się“ cech pośw ięcił 
conajm niej „w ołu"" lub kilka tłustych św iń  
i całe stosy placka i sporą ilość „antałków  " 
na ten cel. W ojna św iatow a i „życie suro ­
w e" ” ciężkich czasów  pow ojennych zlikw i­
dow ały ten zw yczaj. A toli cechy ruchliw e  
pozostające pod kierow nictw em spraw ­
nych Z arządów , starają się tradycyjny ten  
zw yczaj podtrzym yw ać, chociaż w zm ie ­
nionej już, a przede w szystkim uszlachet­
nionej form ie.

Przy kolacji p. cechm istrz G ander 
dziękow ał członkom  golubskim  za spraw ne  
przygotow anie im prezy na terenie G olu- 
bia a na ręce p. burm istrza R eiskego za  
gościnne przyjęcie w  grodzie nad D rw ęcą.

Pan burm istrz R eiskc życzył zam iej­
scow ym , by odnieśli jaknajm ilsze w rażenia  
z G olubia, które ich zaw sze chętnie w ita  
w sw oich m urach. C złonek cechu z R adzy- 
na p. C ybulski w niósł toast na cześć o- 
becnych pań, a redaktor „G łosu"" na cześć  
rzem iosła polskiego. R ozpoczęła się zaba ­
w a taneczna, w esoła i harm onijna a już  
praw ie o św icie w yruszono  w  drogę pow rot­
ną do W ąbrzeźna, w ynosząc jaknajm ilsze  
w rażenie z pobytu w śród rzeczyw iście  
sym patycznej rodziny stolarskiej

Towarzysz

..W znosić m usim y budow ę si­

ły zbrojnej Polski dla j» j granic, 

dla zabezpieczenia nieograniczo ­

nej przez nikogo obcego sw obody  

urządzenia  się w e w łasnym  już do ­

m u. N iełatw e to zadanie, niełatw a  

to praca. A  jednak dokonać jej 

m usim y w brew w szystkiem u w  

św iecie.""

J. Piłsudski

Słow a W odza N arodu przenikają coraz  
bardziej do św iadom ości najdalszych sfer 
społeczeństw a.

Z robiono dużo, w yścig trw a. Z brojne ra ­
m ię Państw a staje się groźne dla każdego, 
ktoby śm iał zagrażać spokojnej pracy N a ­
rodu.

D ba o to każdy, kom u droga jest O j­
czyzna. Przykładem  tego jest:

Izba Przem ysłow o-H andlow a w  Ł odzi 
która w płaciła na konto Funduszu O brony  
N arodow ej —  PK O  nr 6 —  kw otę złotych  
50,000 z prośbą o przeznaczenie jej na za ­
kup dw óch sam olotów .

I tak naprzykład cech stolarski w W ą ­
brzeźnie, skupiający w szystkich sam odziel­
nych stolarzy pow iatu rok rocznie urządza  
im prezy dla członków  sw oich rodzin tych ­
że i sym patyków  rzem iosła. Połączona z  
tym jest zazw yczaj w ycieczka krajoznaw ­
cza, a w spólne obrady fachow e zakończą  
m iłe acz skrom ne biesiady i zabaw y w  kół­
ku w ielkiej rodziny stolarskiej.

T egoroczna im preza zgrom adziła w u- 
biegłą niedzielę sporą ilość członków ce ­
chu, rodzin ich i przyjaciół, specjalnie w y ­
najętym autobusem , now iuteńkim „Fia ­
tem ”" polskim w yruszono nasam przód do  
N iedźw iedzia. T am nastąpiło zw iedzanie 
m uz. Z w ielkim zainteresow aniem człon ­
kow ie cechu podziw iali cenne zbiory. Z a­
chw yt w zbudzały przede w szystkim u fa ­
chow ców w spaniałe „boule“ i szafy gdań ­
skie, nie m niej zachyw cano się rów nież 
pięknym  na w zór „Schónbruna" 4 stylizow a ­
nym parkiem . Z N iedźw iedzia zdążał sa­
m ochód już prosto do G olubia, które by ­
ło głów nym  celem  w ycieczki. W  dom u m iej 
skim  oczekiw ali już koledzy golubscy oraz  
z K ow alew a. Po trudach podróży odpo-
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12 L ipiec P. Jana 3,47 19,52
13 W . M ałgorzaty 3.47 19,52
14

9 ś. B onaw etury 3,48 19,52

• Pluton PW . K onnego „K rakusów "" 
w C zystochlebiu i W ałyczyku w dniu U  
hm . uchw alił przeznaczyć z sw ojej kasy na  
FO N . zł 65, na O św iatę Szkolną zł. 12,53, 
na kościół parafialny w W ąbrzeźnie zł 10.

O by ten hojny w ysiłek społeczny m ie ­
szkańców  dw óch grom ad, które bynajm niej  
nie należą do zam ożniejszych w pow iecie  
w zbudził w spółzaw odnictw o w szystkich  
innych grom ad naszego pow iatu!

częto przy podw ieczorku, spożyw ając w ca­
le pokaźne stosy placka oraz liczne dzba­
ny w onnej kaw y. N astąpiło zw iedzanie  
zam ku G olubskiego, m uzeum regionalne­
go na zam ku oraz w spólna fotografia na  
rom antycznym tle zam ku, w drodze po ­
w rotnej z góry zam kow ej zw iedzenie za ­
bytków G olubia i D obrzynia, po czym  ce ­
chow i zebrali się w dom u m iejskim na  
w spólne narady, które odbyły się z uczest­
nictw em blisko 40 członków , i z w spółu ­
działem  burm istrza R eiskego jako i redak ­
tora „G łosu Pom orza"".

P. R eiske przyw itał przedstaw icieli  
rzem iosła polskiego w starym grodzie go ­
lubskim , który zachow ał ty le pięknych za ­
bytków rękodzielnictw a polskiego.

W  części oficjalnej zebrania cechow e ­
go, załatw iono nasam przód spraw y w ew nę ­
trzne cechu, następnie przyjęto now o zgło ­
szonych członków , odczytano  w ażne okólni­
ki obchodzące cech stolarski, w ysłuchano  
referatu fachow ego „o sinym drzew ie"" i 
om aw iano w w olnych głosach różne bolą­
czki stolarstw a.

© Z bliża się okres prac żniw nych. W  
tu tejszym m ieście znajduje się bardzo du ­
żo ludzi bezrobotnych, a zw łaszcza zaw o ­
dow ych robotników rolnych.

Prosim y niniejszym Szanow ne O byw a­
telstw o W ąbrzeźna i okolicy o zgłaszanie  
zapotrzebow ania sił roboczych na czas  
żniw ny do naszego biura, które m ieści się  
w oficynie tu t. R atusza.

R ów nocześnie prosim y o podanie w  
każdym w ypadku w ysokości zarobku tak  
w gotów ce jak i w naturaliach.

© W yśledzenie m atki podrzutka. Po  
m ozolnie acz spraw nie przeprow adzonych  
dochodzeniach policja ustaliła jako m atkę  
dziecka porzuconego jak sw ego czasu do ­
nieśliśm y —  w lesie nielubskirn , Iścignie- 
jew E lżbietę, bez stałego m iejsca zam iesz­
kania. M atka opuszczonego dziecka tu łała  
się w pow iecie pod przybranym nazw is­
kiem  przyjaciela sw ojego, przebyw ającego  
w e w ięzieniu . Po dłuższym pobycie w R a ­
dzynie zjaw iła się ostatnio w Jarantow i-

• M ecz piłki nożnej rozegrano w nie- ' 
dzielę dnia 11 hm . na tu tejszym boisku  
PW . i W F. pom iędzy K S. PO G O Ń N ow e*  
m iasto o K S. PO G O Ń W ąbrzeźno. W ynik! 

m eczu rem isow y 1:1 Pierw szą połow ę m e­
czu prow adzi PO G O Ń N ow em iasto w  sto-*  
sunku 1:0, w  drugiej połow ie dla PO G O N I?  

W ąbrzeźno zdobyw a bram kę A rendarski 
ustalając w ynik spotkania.

• D ziś prem iera, film u w ytw órni M e- 
tro-G oldw yn-M ayer pt. „8 godzin dr. M or­
gana"". Streszczenie:

D r. M organ i dr. E llis, dw ie sław y le­
karskie kochają piękną pielęgniarkę M ag ­
dę W ilson. D r. M organ dla kariery nie m y-' 
śli narazie o m ałżeństw ie. j

Pew nego dnia pom iędzy dr. M organem  ' 
i dyr. szpitala pow staje scysja skutkiem  j 

której dr. M organa usunięto ze szpitala. 
W staw ia się za nim  bardzo bogata i zako ­
chana w  nim  pacjentka szpitala M rs. G rane  
pow odując przyjęcie go na pow rót, nadto  ! 

proponu je m u rozpoczęcie pryw atnej prak  | 
tyki, ręcząc za pow odzenie. K u rozpaczy  ' 
M agdę, M organ przyjm uje  propozycje. T ym  ' 
czasem  pew ien gangster odw iedzający m at-' 
kę w szpitalu zdołał w yrw ać się policji, w  
szpitalu  pow staje strzelanina w  której M or­
gan zostaje ciężko ranny. U ratow ać go m o- ' 
że ty lko natychm iastow a operacja, której i 
podejm uje się dr. E llis, obecnie narzeczo ­
ny M agdę, który przekonuje się jak bar­
dzo M agdę kocha M organa .....

C iąg dalszy na ekranie, kina „Słońce ”".

O bsada: C hester M orris —  dr M organ,  
V irginia B ruce —  M agdę, R obert T aylor  
—  dr. E llis.

CHEŁMONIE .

w ypadek w w idły. Policji nie staw ił jedna ­
kow oż żadnego oporu. O dstaw iono go w ła­
dzom w ojskow ym .

ORZECHÓWKO
a N iew ierna służąca. 12. 7. przytrzy ­

m ano i i odstaw iono do Sądu G rodzkiego  
w W ąbrzeźnie Sajew ską A nnę, która osta ­
tn io była w służbie u rolnika p. M uchy w  
O rzechów ku. W ysłana przez tegoż pow óz- 
ką z m lekiem i zbożem  do R yńska sprze ­
dała półtora centnara zboża zam iast tako ­
w e odstaw ić na m łyn i przyw łaszczyła so ­
bie rów now artość  w kw ocie 19 zł. Synkow i 
p. M uchy który jej tow arzyszył na fur­
m ance poleciła w yjechać do dom u, dokąd  
podąży za nim  po załatw ieniu spraw unków  
w r w iosce. O czyw iście już w ięcej u chlebo ­
daw cy nie zjaw iła się. Poniew aż nie m a sta ­
łego m iejsca zam ieszkania, rozpraw a sądo ­
w a odbyła się odrazu i zakończyła się ska ­
zaniem Sajew skiej na jeden m iesiąc aresz­
tu z zaw ieszeniem  na 2 lata.

DĘBOWAŁĄKA

Śm iertelny w ypadek dziecka przy  

sieczkarni. 11-letnia Jędrzejew ska pom a­
gała przy krajaniu słom y, odgarniając szu ­
flą sieczkę od m aszyny. W  pew nym m o ­
m encie łopata dostała się pom iędzy spry- 
chy koła zapędow ago i odbita uderzyła  
końcem  trzonka dziew czynkę lak nieszczę ­
śliw ie w krtań, że spow odow ała śm ierć na  
m iejscu.

C Z W A R T EK , dnia 15 lipca br.

O  K radzież koni. N a szkodę gospoda ­
rze Suszaka M ateusza skradziono parę ko ­
ni. Policja jest w  pościgu za spraw cam i.

12,15 Jak zw iększyć plon ziem niaków . 
13,00Z popularnych oper. 15,00 W esoła  
m uzyczka. 15,35 Poradnik  sportow y. 15,40  
W iadom ości z Pom orza. łS .O O K oncert

Po zakończeniu obrad redaktor „G ło- 
su“ p. L edw ochow ski zw rócił się do obec ­
nych z apelem konsolidow ania się „bo w  
jedności siła"", by w spólnym  w ysiłkiem  
podnieść rzem iosło polskie w  zw yż i w yru ­
gow ać partactw o  i im port zagraniczny w y ­
robów  stolarskich. N a koniec jeden z m aj-

cach, gdzie chciał przyjąć służbę u go ­
spodarza gdzie ją też policja przytrzym a ­
ła. D o w iny się przyznała, tłum acząc sw ój 
nielitościw y czyn niem ożliw ością w yżyw ie ­
nia dziecka, które dotąd przebyw a w po ­
w iatow ym przytułku dla starców  jest dro-  
w e i czerstw e.

strów  golubskich zw rócił się do redaktora

KRÓLEWSKA NOW A WIEŚ
a K radzież i w łóczęgostw o. W ostat­

nim czasie dokonano w K ról. N ow ejw si i 
okolicy m asow o kradzieży. Po spraw nie  
przeprow adzonych dochodzeniach policja  
przytrzym ała spraw ców tych kradzieży w  
pościgu aż w  M alankow ie. Są to K luza Sta­
nisław —  Jankow ski Józef —  O grodnik  
W ojciech —  w szyscy bez stałego m iejsca  
zam ieszkania. U rządzali się w ten sposób  
że w dzień chodząc po żebraninie natar­
czyw ie w targnęli do m ieszkań, ażeby zo ­
rientow ać się w rozkładzie pokoi, a nastę ­
pnie w nocy dokonyw ali kradzieży odzie ­
ży, garderoby, biżuterii i żyw ności. N ależy  
zatem  być ostrożnym  i podejrzanych w łó ­
częgów w żadnym  razie nie w puszczać do  
m ieszkania.

życzeń. 18,40 Program na ju tro . 18,15  
W iadom ości sportow e z Pom orza. 19,00  
Pow szechny teatr w yobraźni. 22,00 G ra  
G aspar C assado. 23,00 T ańce i piosenki.

PIĄTEK, dnia 16 lipca br.

12,15 W iadom ości gospodarcze. 13,00  
M uzyka salonow a. 15,00 M otyw y hiszpań ­
skie i w łoskie. 15,10 W iadom ości z Pom o­
rza. 19,00 K oncert O rkiestry Filharm onii 
W arszaw skiej. 18,00 N a szlaku naszych  
tram pów . 18,15 U tw ory w iolonczelow e. 
18,40 Program na ju tro . 18,45 W iadom o ­
ści sportow e z Pom orza. 21,45 Poezja szu ­
m i m orzem .

RUCH TOWARZYSTW.

„G łosu"" z w ezw aniem pod adresem w y ­
daw nictw a jego, by z utęsknieniem zaw ­
sze oczekiw any „G łos Pom orza"" przekształ 
cił się w „D ziennik W ąbrzeski"", a do ko ­
legów , by przez abonam ent gazety i ogło ­
szenia na łam ach przyczynili się do jej 
rozpow szechniania.

W spólna kolacja cechow ców w szero ­
kim gronie rodziny stolarskiej i przyja ­
ciół, przy w esołych dźw iękach renom ow a ­
nej orkiestry m iejscow ej była zakończe ­
niem części oficjalnej zebrania.

• M iłośnicy sportu konnego zw racają  
się do  nas z zapytaniam i kiedy  w reszcie od ­
będą się tak niecierpliw ie oczekiw ane do ­
roczne zaw ody Pow iatow ego Przysposo ­
bienia W ojskow ego K onnego, stanow iące 
w ielką atrakcję dla m iłośników  sportu  kon ­
nego i najlepszą propagandę przygotow a­
w czego w ychow ania tęgich kaw alerzystów .

Z przyjem nością oczekujem y odpow ie­
dzi instancyj m iarodajnych, ażeby się po ­
dzielić z upragnioną  w iadom ością bezzw ło ­
cznie z naszym i C zytelnikam i.

ORZECHOWO.
a Przytrzym anie dezertera. A reszto ­

w ano tu dezertera z w ojska, K aprala M a­

zura pochodzącego z O rzechow a, który  
przed m iesiącem  oddalił się od sw ojej for­
m acji i przytrzym yw ał się utajony u ro ­
dziców  w  O rzechow ie.

—  B aczność Pow stańcy i W ojacy! W  
niedzielę dnia 18 hm . o godzinie 6,00 ra ­
no na boisku PW . i W F. odbędą się ćw i­
czenia o zdobycie PO S.
O becność w szystkich członków konieczna.

Komendant

W  niedzielę w  nocy Policja przeprow a­
dzając ponow nie poszukiw anie w zagro ­
dzie M azurów , natrafiła na dezertera śpią ­
cego w stodole i uzbrojonego na w szelki

W ydaw ca: B olesław Szczuka. R edaktor odpow :: 
A leksander L edw ochow ski W ąbrzeźno - Pom ., 
ul: Pierackiego 11  a: D ruk:: Z akłady G raficzne  

B olesław a Szczuki W ąbrzeźnu - Pom :
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Zmniejszony popyt 

na cegłę
Z m niejszone zapotrzebow anie na  

ceg łę w roku bieżącym , następnie zn i­

żen ie taryfy kolejow ej pow odują du ­

żą podaż ceg ły przy jednocześn ie m oc ­

nym przygotow aniu produkcyjnym .  

Z tego  w zględu w w iększych ośrodkach  

konsum cji ceg ły , jak np . w W arsza ­

w ie, cena cegły loco budow a jest sła ­

ba. S ą w ypadki transakcyj ot —  2  

punktów poniżej ceny m aksym alnej, 

która jak w iadom o ustaloną została  

przez czynnik i urzędow e oddzieln ie lo ­

co  ceg ieln ie i loco budow a i w  W arsza­

w ie np . w ynosi ona zl 40 za 1000 sztuk  

w  ceg ieln i, na budów  ie zaś zl 62 .

R uch budow lany  .(m ieszkaniow y),  

jest obecnie nin iejszy, niż w roku ub. 

P ow stało to w skutek w yładow ania się  

w  roku ub . kapitałów , których brak o- 

becnie, a rów nież osłab ił się ruch  budo ­

w lany w skutek  zm niejszen ia kredytów 7 

przez B . G . K . na początku pierw sze ­

go półrocza. B ez w ątp ien ia przyczyni- , 

ła się tu rów nież zw yżka kosztów  bu- ' 

dow y, jaka dala się zaobserw ow ać na  

początku b . r. przy czym  prow adzona  

przez rząd akcja zn iżkow a cen bu ­

dząc nadzieję na obniżkę kosztów  bu ­

dow y, pow strzym yw ała przedsięb ior­

czość budow laną.

I

Propaganda za spożywaniem 
mięsa końskiego

B E R LIN .  C ały aparat propa ­

gandow y T rzeciej R zeszy rozpoczął akcję  

która m a na celu w ykazać w szystk ie żale- ( 

ty oraz korzyści w ynikające ze spożycia  

m ięsa końsk iego . M a to rów nież na celu i 

zm niejszan ie stanu pogłow ia trzody ch le ­

w nej, aby w  ten sposób w olne zapasy kar­

to fli użyć do celów  aprow izacy jnych ludzi.

< Z m arł w P aryżu w 76 roku życia  

w ynalazca czo łgów , gen . dyw izji Jan  

E sticnne.
Jan B aptysta E ugeniusz E sticnne  

urodził się w roku 1860 w C onde en  

B arrios. U kończył szkołę politechnicz­

ną i w roku 1880 w stąp ił do w ojska. 

S łużył w artylerji. B ył specjalistą tech ­

nik i m aterjału arty lery jsk iego . W yna­

lazł goniom etr (kątom ierz) z celow ni­

kiem , który został zaprow adzony w ar­

ty lerji francusk iej 1895 roku . W  roku  

1912 został m ianow any pułkow nik iem . 

P rzy w ybuchu w ojny św iatow ej był 

przydzielony dow ództw u  parku arty lerji 

w  N icei. W  pierw szych m iesiącach w oj­

ny brał udział w w alkach w B elg ji i w  

bitw ie nad M arną. W  roku 1915 był 

kom endantem odcinków V aux i D ou- 

m ont oraz tw ierdzy  V erdun . W  r. 1916  

m ianow any ze  -lał generałem  brygady, 

a w roku 1918 generałem dyw izji.

G enerał E sticnne był jednym  z w y ­

G ościn iec pow ietrzny na  w ysokości ponad 10000  m
D aw niej sądzono , że pow ietrze jest 

tak ie sam e na w ysokości 100 m etrów  

czy na 20 ,000 m etrów . Z dośw iadczeń  

ty lko przy w spinaniu się na zbocza gór­
sk ie w iedziano , że w m iarę w ysokości 

pow ietrze staw ało się coraz rzadsze. 
D opiero w now ych czasach zupełn ie  

zm ien iono pogląd na uw arstw ow ienie  

pow ietrza, dow iedziano się w ielu ta ­

jem nic natury , ukry tych na w ysokoś­

ciach .

Z badano pow ietrze do w ysokości 
40 .000 m etrów przy pom ocy balonów -  

sond z przyczepionem i do nich apara­
tam i au tom atycznie zap isu jącem i zm ia­

nę ciśn ien ia , tem peraturę, w ilgo tność  

pow ietrza oraz zab ierające próbki po ­

w ietrza z różnych w ysokości. B alonik-  

sonda z cienkiego m aterjału , po dotar­

ciu do kresu sw ej nośności pęka, a  

przyrządy naukow e zlatują na ziem ię  

na spodochronikach .

P rzy pom ocy sondow ań pow ietrza

M ałpa pasażerem  na gapę
W  tych dniach do portu R io de Janeiro  

przybył statek , utrzym ujący kom unikację  

m iędzy sto licą B razylji i ujściem A m azon ­

k i. P odróżni statku przeży li szereg nieco-  

dzionnych w rażeń . U trap ien iem podróż ­

nych była m ałpa, brunatna m ałpka, która  

w niew yjaśn iony dotychczas sposób dosia-  

! i się nu statek . B ezpańsk ie zw ierzątko  

pojaw iało się w szędzie , gdzie m ożna było  

coś zjeść. W kuchni zw inna m ałpka kra- 

dła kucharzow i spod ręk i najlepsze przy ­

sm aki i zn ikała w oka m gnien iu . W  po ­

rze posiłków w salonie jadalnym okrętu  

m ałpka była jednym z najpunktualn iej­

szych gości, żyw iącym się na cudzy  

koszt. P ew nego dnia rozgniew ała kapita ­

na statku , którem u spod nosa ściągnęła

0  zm arłym  w ynalazcy czo łgów
nalazców now ej broni, czo łgów , które  

w ielk iej m ierze m iały się przyczynić do  

sukcesów arm ji francusk iej, zw łaszcza 

w ostatn ich  m iesiącach 1918 roku . P rze­

rob ione z daw no już znanych sam ocho ­

dów  opancerzonych i ulepszonych , któ ­

rych koła złączono gąsien icam i, uzbro ­

jone zostały w działa szybkostrzelne i 

kulom ioty . D zięk i tem u urządzeniu  

czo łg nie zna praw ie przeszkód i m oże  

pokonyw ać trudności terenow e, dla  

w ozów na kołach niedostępne. Jedync- 

m i przeszkodam i są bagna i w oda.

W ynalazczej tw órczości gen . E stien- 

na, opartej na dośw iadczeniach angiel­

sk ich , F rancja zaw dzięcza ulepszen ie i 

uspraw nien ie te j now ej broni. P o w oj­

nie zajm ow ał się głów nie zastosow a­

niem  gąsien ic przy sam ochodach dla u- 
ży tku ich na lo tnych piaskach S ahary .

P ierw sze lekk ie czo łg i zostały skon ­

struow ane przez L udw ika R enaulta w e­

dług planów i rysunków  gen . E stien-  

przekonano się, że w m iarę w ysokości 

zm ien ia się rów nież sk ład chem iczny  

pow ietrza. S tw ierdzono pozatem , że po ­

nad 10 .000 m etrów  już burze nie sięga­

ją lub ty lko lekko falu ją w arstw y po ­

w ietrza. Istn ieje naw et pew na gran ica, 
na której stykają się dw ie, odm ienne  

co do sk ładu w arstw y pow ietrza, nie  

m ieszającego się ze sobą, jak nie m ie­

sza się oliw a z w odą, po której płyn ie. 
W iele ta jem niczych zjaw isk atm osfe ­

rycznych: zorze polarne, odbijan ie się  
fal elekro-m agnetycznych , załam yw a­

nie się pew nych prom ieni słonecznych  

itd . będzie m ożna z czasem w ytłum a ­

czyć po jeszcze dokładniejszem zdada- 

niu w yższych w arstw pow ietrza czy li 

t. zw . stratosfery .

L ecz zw ykłe sondow anie stratosfe ­

ry nie m oże w ystarczyć uczonym , nie  

zastąpi ono bezpośrednich badań czło­

w ieka. D latego te liczne w ypraw y stra ­

tosferyczne uczonych do gran ic strato -

ananas, przygotow any na deser. N ieu ­

chw ytnego pasażera, który przybłąkał się  

na statek z podzw rotn ikow ych puszcz  

brazy lijsk ich , postanow iono schw ytać. W  

tym celu w jednej z kabin zastaw iono na  

nią pułapkę. N a deseczce, połączonej z  

au tom atycznie opadającem i drzw iczkam i, 

ułożono kilka bananów , za którem i m ałpka  

przepadła. W  chw ili, gdy złakom iona za ­

pachem bananów  zakrad ła się do kabiny i 

poruszy ła  deseczkę, zatrzasnęły się drzw icz ­

k i. Z łow ione zw ierzątko nie pozw oliło je ­

dnak nikom u się schw ytać. D opiero po  

6-ciu dniach zdołano ją obłaskaw ić, po zu- 

pełnern w ygłodzeniu . M ałpkę zabrał ka ­

pitan statku , który odtąd opiekuje się  

zw ierzątk iem .

ne ‘a. T ych tanków 13-tonow ych „sain t- 

C ham ont“ m iała F rancja pod koniec  

roku 1916 podobno około 800 sztuk . 

C zołg i te brały pierw szy raz udział w  

bitw ach na froncie nad A isne, na od ­

cinku B erry au B ac-C raonne w roku  

1917 . B yły one w yposażone w 75 m m  

arm atę i kilka kulom iotów . U legały  

jednak w ypadkom  w  drodze lub staw a­

ły się ofiaram i eksp lozji i pożarów .

P o tym  zaw odzie ukazały się z w io­

sną 1918 roku now e tank i, lżejsze, zbu ­

dow ane w edług now ych planów  gen . 

E stienne, w agi 6 i pół ton , uzbro jone w  

jeden karab in m aszynow y i jedną 37  

m m  arm atę w w ieżyczce, z dw om a  

ludźm i obsługi.

D ziś F rancja buduje bardzo lekk ie , 

4-tonow e „gęsien ice“ , nieco cięższe —  

w yw iadow cze, i bojow e, 9 do 13 ton , z  

jedną arm atą i kilka karab inam i m a- 

szynow em i o szybkości 25 km na go ­

dzinę. Z w łaszcza lekk ie , jedno-osobo-  

sfery na w ysokość około 10 .000 m e­

trów i w głąb stratosfery na w ysokość  

20 .000 a naw et w ięcej m etrów . Jak w ia­

dom o, prof. P iccard na bolen ie polsk iej 

konstrukcji chce się w znieść na 30 .000  

m etrów czy li w rejony , gdzie pow ie ­

trze jest sto razy rzadsze, niż nad po ­

w ierzchnią m orza.

B yć m oże, po dokładnem zapozna­

niu się z naturą dna stratosfery , będzie  

m ożna sczasem  o w iele pew niej prze ­

pow iadać pogodę na szereg dni na ­

przód , niż to obecnie m ożna uczynić. 

D la kom unikacji lo tn iczej, jak rów nież  

dla ro ln ictw a m oże to m ieć bardzo  

w ielk ie znaczenie.

D rugim celem , to zbadanie strato ­

sfery dla użytku pośp iesznej kom uni­

kacji lo tn iczej. S am olo t przy pew nej si­
le m otoru nie m oże już płynąć prędzej, 

gdyż pow ietrze staw ia zbyt w ielk i o- 

pór.Z m niejszyć skrzydła m ożnaby , ale  

w tedy znów 7 trudno redukow ać szyb ­

kość poza pew ną gran icą i trzeba sia­

dać na lo tnisku z olbrzym ią, niebezpie­

czną dla załog i szybkością , przy której 

jeden niezręczny ruch pilo ta m oże spo ­

w odow ać katastrofę.

W yjście z te j sy tuacji m oże być  

w zniesien ie się w łaśn ie w w yższe w ar­

stw y pow ietrza bardzo rzadkiego '. W te­

dy skrzydła stosunkow o bardzo w iel­

kie, dające dostateczny opór pow ietrza  

przy ziem i, by utrzym ać się w  locie po ­

w olnym , na w ielk iej w ysokości rm  

przeszkadzają rozw inąć szybkość kil- 

kakroć w iększą.

Z obliczeń w ypada, że sam olo t, m a­

jący szybkość m inim alną 100 km . na  

godzinę przy ziem i, przy tym sam ym  

m otorze osiągnąć m ożna ponad 1 .000  

km . na godzinę w stratosferze, czy li 

dziesięć razy w ięcej. T rzeba ty lko sil­

nik przystosow ać do pracy w tak roz- 

rzedzonem pow ietrzu . O becnie już  

zdołano na sam olocie osiągnąć w yso ­

kość 15 .000 m etrów . (N ad W arszaw ą  

już la tano sam olo tem  na w ysokości po ­

nad 13 .000 m etrów ). M ożliw ości kom u ­

nikacji przez stratosferę są w ielk ie .

U czeni, w znoszący sic dla badań do  

stratosfery , m uszą albo ubierać się w  

skafandry , podobne do używ anych  

przez nurków , by ochronić się przed  

zbyt m ałem  ciśn ien iem  pow ietrza i m óc  

oddychać tlenem , zabranym w stalo ­

w ych butelkach , albo też w znoszą się  

w  specjalnych gondolach  szczeln ie zam ­

kniętych , w  których sztuczn ie utrzym y­

w ane jest ciśn ien ie i sk ład chem iczny  

pow ietrza jak na ziem i. a - j

w e „R enaulty** , z gąsien icam i gum ow e-  

m i system u K egresse, bardzo się przy ­

dały w M arokku , głów nie spow odu  

sw ej szybkości (45 km  na godzinę na 

drogach bitych , a 30 w  teren ie). P oza­

tem  są w  użytku w e F rancji także cięż­

kie czo łg i szturm ow e w agi 70 tys. kg z 

ciężk iem działem (155 m m haubicą), 

licznem i karab inam i m aszynow em i i 

załogą, sk ładającą się z 13 ludzi.

MINISTER ROLNICTWA PRZESTRZE­

GA KATEGORYCZNIE PRZED PO­
MNIEJSZANIEM SKŁADU INWENTA­

RZA ŻYWEGO.

P an M inister R oln ictw a i R eform  R oi 

nych , przem aw iając na w arszaw skim  Z jeź  

dzie G ospodarczym , zw ołanym  przez CTO. 

i K R ., i om aw iając obecne położen ie ro l­

ników  w  P olsce, zw rócił się z apelem , któ ­

ry , ze w zględu na jego w ażność, podaje-  

m y dosłow nie:

„G dy słyszę o tego rodzaju sy tuacjach  

—  m oże to nie jest na razie rozległe , ale  

z niek tórych terenów m nie dochodzi, że  

ro ln icy są gotow i pom niejszać sk ład in ­

w entarza i w ysprzedaw ać paszę w m nie­

m aniu , że ta produkcja im się nie opłaci 

—  to jestem zm uszony w sposób najbar­

dziej kategoryczny przestrzec, że ta po ­

goń za doraźną koniunkturą przyniesie cię ­

żk ie cięg i, że trzeba patrzeć na te zjaw i­

ska z dalszej perespektyw y, chw ytać ich  

ciąg łości i ich trw ałe przem iany 44 .

Czcf jui 
złożyłeś ofiarę na

F.O. IM.?

są dostępne dla w szystk ich , którzy :

zam ierzają  
coś kupić  
lub  
sprzedać

Nie każdego stać
na zam ieszczen ie w iększych ogłoszeń .

DROl E OGŁOSZENIA

szukają  
pożyczki 
lub  
hipo tek i

Ogłoszenie do 10 słów kosztuje 55 gr.

fomfa miepisowe
metryk kościelnych- 
m a j q na skład zie

Zakłady Graficzne Boi. Szczuki

Dziewczyna 
starsza, skrom na, uczciw a  
potrzebna od 15 V II

Steinert

Zaginął pies 
biały  terri. Z nalazcę upra ­
sza się o oddanie za w y ­
nagrodzeniem

Thom — Myśliwiec

Żwirki i Wigury 16

Służąca
do gotow ania i prac do ­
m ow ych potrzebna, pier-"  
szeństw o pozam iejscow a

Dom z ogrodem
sprzedam

Weronika Żurawska
K opern ika 2

Służąca
do w szystk ich  prac dom o ­
w ych potrzebna zaraz

Plebania Niedźwiedź
Wqbrzeino-Pomorze

K siążn ica  K opflnH kańflka  

w Toruniu


